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Tymi słowami przyjął przewodniczący pol- 
skiej delegacyi pokojowej p. Dąbski rerezenian- 
tów prasy po historycznem posiedzeniu obu de- 
legacyi w piątek 24 września. Słowa te na tle 
warunków sformułowanych przez pp. Jofiego i 
Dąbskiego mają pewne uzasadnienie, gdyż przy 
porównaniu obustronnych warunków nie widzi- 
iny żadnej różnicy tak zasadniczej, żeby się nie 
dała wyrównać, W czem leżała dotychczas tru- 
dność porozumienia się? Zdaniem naszem, pun- 
ktem najbardziej spornym, o który rozbijały się 
dotychczas przedsiębrane próby dojścia do zgo- 
dy, była kwestya: pokój narzucony czy pokój 
Porozumienia? Sprawa przedstawiała się w pe- 
wnej fazie wojny bardzo prosto; gdy Polacy stali 
U szczytu powodzeń (po zajęciu Kijowa), wtedy 
i u nas były głosy za narzuceniem pokonanemu 
przeciwnikowi pokoju; gdy bolszewicy osiągnę- 
li największe swe sukcesy (stali pod murami 
Warszawy), wówczas przedłożyli Polsce za po- 
średnictwezm Anglii znanych 15 warunków, 
które negowały samodzielność Polski, degradu- 
Jac ją do pomostu między Rosyą a Niemcami. 

Bitwa nad Wisłą zmieniła sytuacyę, Już w 
Mińsku delegacya bolszewicka zaczęła stopnio- 
Wo raodytikować swe warunki; już nie mówiła 
© rozbrojenii. Polski, o utworzeniu mailicyi, o 
bodziaie gruntów. Trzeba było dalszych walk, 
Aby — po przeniesieniu rokowań do Rygi — obie 
Strony zbliżyły się w tym stopniu, że można już 
Mówić o zbliżaniu się do pokoju. Przypattzmy, 
Się chustronnym zasadniczym warunkom, jak 
Je wezorai podano: Rosya żąda samostanowie- 
nia teryierwów spornych — to od samego po- 
Czątku było postulatem polskim. Różnica za- 
Chodz; tylko w wyspecyałizowaniu terytoryów, 
brzyczem z góry można stwierdzić, że np. Ga- 
licya wschodnia nie wchodzi dla nas w rachubę 
lako opejkij targu. Ale i ta różnica nie stoi na. 
Przeszkodzie zawarciu tymczasowych prelimi- 
Maryów pokojowych. ileże wedle oświadczen*a 
"oliego można kwestyę samostanowienia odro- 
ZY Ć i preliminarya bezzwłocznie podpisać. Zna- 
Czy to, że Joffe uie wyklucza możliwości kom- 
Bramisu w tej sprawie, a przecież pokój: w 
iCzegółach nie może być niczem innem, jak 

ko wynikiem kompromisu. 
3 Drug zasadnicza kwestya: obie strony s40- 
py] j czynetu uznają wzajciuną zupełną su- 
Werennuść, Z chwilą, gdy Rosya cofnęła żąda- 
e Rozbrojenia Polski oraz żądanie odcaun na 
kę lini? kolejowej Weęłkowysk-Grajewo. z tą 
AJ niema mowy o zamachu na naszą sa- 
pozie ność tak, że co do tego punktu kwestya 
woj tła być sporną. Jeżeli dalej delegacya 
“Aske gtoi wedle oświadczenia p. Dąbskiego na 

stanowisku pokoju porozumienia, jeżeli na- 
Wet w tym punkcie idzie tak daleko, że cofa 
wyedtem tak silnie podnószone żądanie przy- 
pią cenia granie historycznych (przekreślenie 
tę  SZEgO zaboru z r. 1772), to — pytamy sie — 
w. Właściwie przeszkadza, natychmiastowemu 
z m Pišaniu układu, uwzględniając kilkudnio- 
lago „yłokę dla załatwienia tecanicznej strony 

aktu? 
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ażamy, że rokowania w tem stadyum, w 
M stanęły w dniu 24 września, dojrzały już 
rozstrzygnięcia. Byłoby smutnem świade- 
lęg, © dla zdolności dyplomatycznych obu de- 
ŚLĄ DA gdyby w ciagu paru dni — Joffe okre- 
si rmin do 5 października — nie udało im 
Śnię YNAĆ zachodzące jeszcze małoznaczne 
kog, e. Sytuacya. nasza. prze do rychłego za- 
Brzeg, "a wojny, a dla. bolszewików sytuacya 
Powtarz ia się jeszczo niepomyślniej. Polska, 
komy ,, QY to poraz dziesiąty, nie może na ni- 
Na, pro raal a „własne siły powinnia zachować 
üy, któ ktywniejszy ce!, niż prowadzenie woj- 
SBrzemiąj cel już zosiał osiągnięty. Mocarstwą 
ty, erzono, w myśli udzielenia nam pomo- 

emie nie wchodzą w rachubę. Czy może 
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Zbliżamy się do pokoju 


Francya pospieszyć nam z czynną pomoca? Czy 
taliśmy przed kilku dniami o tajemniczej po- 
dróży Trockiego do Francyi i do Szwajcaryi — 
czy nie: było tam jakiegoś spotkania, ma któ- 
rem ubito jedynie dla Francyi ważną Sprawę: 
zapłatę długów przez carat zaciągniętych? Co 
do Angli: i Włoch — czy państwa te, które do- 
tąd tylko platonicznie nas popierały, mogą te- 
raz myśleć o angażowaniu się przeciw  Rosyi, 
gdy mają! u siebie potężne ruchy rohotnicze na 
tla cekonomicznem, a ruchy te z pewnością przy- 
brałyby jeszcze gwałtowniejsze formy, gdyby 
państwa te spróbowały wystąpić czynnie prze- 
ciw sowietom. ` 

Co się tyczy. położenia Rosył — wystanczy 
przeczytać podane wczoraj sprawozdanie Tro- 
ckiego o głodzie, o bezrobociu, o burzącej się lu- 
dności, aby dojść do przekonania, że i dla Ro- 
syi natychmiastowy pokój jest konieczny, Za- 
równo Polską jak i Rosya na dalszej wojnie 
tylko stracić mogą. Nie wątpimy, że armia na- 
sza potrafiłaby odnieść jeszcze dalsze zwycię- 
stwa, ale do czego to doprowadzi? Chyba stery. 
decydujące nie myślą poważnie o ponownym: 
marszu na, Kijów, a tem mniej o pochodzie na 
Moskwa, szczególnie teraz z początkiem je- 
sieni, 

Joffe nagli do zawarcia gokoju dla uniknię- 
cia kampanii zimowej i zapewne zna on stan 
wojsk czerwonych na tyle, aby nie dopuścić do 
tej kampanii, My też nie mamy powodu rwać 
się do takiej kampanii, która w najlepszym 
razie mogłaby wplynąć na szczegóły, ale nie na 
istote pokoju. A przytem należy pamiętać, że 
— o ile najsilniejsze nawet państwa muszą li- 
czyć się z opinią świata — o tyle Polska musi 
tembardziej się liczyć. Wszak — znana to rzecz 
-- gympałtyi wielkich niema dla nas w Anglii, 
we Włoszech, a we Fnamcyi sympatyzuje z na- 
szemi ofiarami tylko ta część burżuazyi, której 
kicszeń jest zainteresowaną w klęsce bolsze- 
wików. W chwili, gdy delegat Polski raaduje w 
tak czarnych barwach nasze położenie fianso- 
we na konferencyi w Brukseli; w chwili, gdy 
steimy przed zagadnieniem o takiem dla naszej 
przyszłości znaczeniu jak zbliżający sią plebi- 
seyt na Górnym Śląsku, w takim czasie szkoda 
każdego dnia zwłoki, Poco ma p. ininister woj- 
ny odkomenderować żołnierzy do robót rolnych 
— jak głosi wczorajszy rozkaz — kiedy można 
mieć setki tysięcy rak do pracy produktywiej 
na roli, w fabrykach itd.? 

Trzeba nareszcie zakończyć erę burzenia, a 
rezpocząć erę tworzenia, Dla umożliwienia tego 
Lhoniecznem jest zakończenie wojny i musimy 
też żadać, aby najdalej w podanym w Rydze ter- 
minie pokój stał sie rzeczywistością, 


Y. 
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Skład osobisty deliegacyi rosyiskiej 
w Rydze 


Korespondent ryski „Robotniką”' podaje: 

Przewodniczącym ściślejszego komitetu dele- 
gacyi, czyli t. zw. „ścisłej czwórki”, jest p. Joffe, 
lekarz z zawodu; należy doń, oprócz tego, m. 
Manuilskij, zdaje się, kompozytor i muzyk, 
przedstawiciel Sowieckiej Ukrainy, p. Obolen- 
skij, profesor ekonomii Społecznej į p. Kisow, 
sekretarz „czwórki“, znawca podobno sprawi pol- 
skich, który ma za kilka dni przybyć. 

Na czele ściślejszego komitetu rzeczoznawców 
stoi prof. Bogoljepow, ekonomista ft statystyk, 
wieeprzewodniczący jest p. V, J. Pitechele (Fin- 
landczyk), profesor ekonomii społecznej. 
W skład komitetu wchodzą: gen. Nowickij były 
dowódca korpusu w armii carskiej i gen. Poli- 
wanow, b. minister wojny w gabinecie Sztuer- 
mera (zmarł) i J. B. Rozenbiat, redastor pisma 
„Ekonomiczeskaja Żiżó”, 
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Ceny ogłoszeń Za miejsce wier- 
sza nonparelem 2'50 iik, w nade- 
słanem h km Głosy publiczne po 


za wiersz, 


Wszyscy delegaci i rzeczozmawicy, prócz dwóch 
generaiów, należą, do bolszewiekiej partyi. Gene 
rałowie, aczkolwiek bolszewikami nie są, wedle 
zapewnień sekretarzy bolszewickich, są jednak 
tyle lojalni względem Sowieckiej władzy, że zo- 
stali zaproszeni na konferencye do Rygi i niema 
obawy, by wyzyskali tę sytuacyę i źdradziłi 
sowiecką Rosyę, uchodząc do Francyi lub da 
Wrangla. 

Głównym sekretarzem całej delegacyi jest p. 
J. L. Lorenz, Niemiec, radca z Łodzi, syn urzę- 
dnikią fabrycznego, wychowaniec b. łódzkiego 
gimnazyum rosyjskiego. Na główną tłumaczkę 
wyznaczoną została Polka, p. Lizowska; kiero: 
„wnikier biura tumsiczy został p. Wacław! Pań- 
ski, komunista polski. Szefem wydziału: praso- 
wego jest p. Rozenberg. 

Ogółem delegacyg bolszewicka liczy do 60 
osób, przywiozła ze sobą liczne urządzenia te: 
chniczne, kilka samochodów i t p. 
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Wywiady z delegatami sowieckim! 


Korespondent ryski, warszawskiego „Kuryema 
Polskiego* p. Liński miał dwa wywiady z przed- 
stawicielami delegacyj rosyjskiej: Manuiłskim, 
reprezentującym t, zw, Sowiecką; Ukrainę, oraz 
z Oboleńskim. 

Z wywiadów tych powtarzamy: poniżej — obok 
krótkiego rysopisu obu Rosyan — charaktery 
stycznicjsze ustępy. E 

Manuilski ma około 40 lat, średniego: Wznosi, 
brunet, o żywych oczach i sympatycznym 
uśmiechy, mówi bardzo spokojnie, bez śladu 
demagogii į delikatnie, starając się nie urazić 
moich uczuć narodowych. Gdy mu się raz nie- 
chcący wyrwało „polskijo pamy”, zaczął mnie 
usilnie przepraszać. Oboleńskij, pochodzący: z ro- 
du książąt tegoż imienia, wnuk sławinego „die- 
kabrysty", ma. minę profesora rosyjskiego, pko- 
wą kozig bródkę i dobroduszną fizyononuję. 

Z Manuilskm mówiliśmy; o sprawie Ukrainy 
Sowieckiej. 

—- Jakiż jest stosunek Ukrainy Sowieckiej do 
Rosyi? 

— Jesteśmy, w jaknajściślejszyra sojuszu woj- 
skowiozpolityczno-ekonomicznym i dlatego ma 
my, wapólne komisaryaty w tych dziedzinach. 

— Dlaczego niema posła ukraińskiego w Mo- 
skwie i naodwrót? 

— Przesąd burżuazyjny... Żyjemy ze sobą iw ta- 
kiej przyjaźni, że nam żadni posłowie niepotrnze- 
bmi. Zamiast stosunków dyplomatycznych w 
przyszłych państwach komunistycznych będzie 
pamować międzynarodowa solidarność. 

Sprawę Białej Rusi p. Mapiulskij traktuje ana- 
Jogieznie jak sprawę Ukrainy. I ona już jest dla 
niego załatwioną. 

— Polska uważa sprawę Galicyi wschodniej 
również za załatiwioną. 

— O, co to to nie! — broni się dyplomata so- 
wiecki j dodaje — Nie zgodziłoby się to z na- 
szym hasłem „jednej niepóilzielnej Ukrainy". 
tusin: są tam liczebnie bardzo silni... 

— A więc plebiscyt? 

— Zasadniczo uważamy to za najlepszy spe- 
sób regulowania sporów etnografierrmych. Nie 
przesądza to jednak sprawy... Zresztą wiem tyle 
ko, że nie wyobrażamy sobie by Galicya wscho- 
dnia miała być oderwana -d reszty Ukrainy... 

— A Polska scbie nie wyobraża, żeby Lwów i 
Przemyśl miały być wydarte Paisce... 

—- Bardzo niesonsekwentnie z wiaszej strony, 
Jak dążyliście do porączenia| irzech  rozłączoe 
nych dzielnic i innych ziem polskich, tak i U- 
kraina dąży do połączenia wszytkich ziem; 
zamieszkałych przez Ukraińców, Zresztą to Się 
jeszcze zobaczy... A ć 
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Na ogólne teniaiy mówiłem następnie z Oba: 
leńskim. Rzeki on między innemi: 
— Nasze tezy pokojowe pozostały te same, lecs 
chętnie uczynimy szereg ustępstw ji oczakuiamy 
% niecierpliwościa waszych kontr-tez, 
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wę 
— Jak będzie z rozbrojeniem? 

— Należy odróżnić dwg momenty: polityczny i 
techniczny. Gdy nastąpi pokój, musi nastąpić 
demobilizacya, a w jakim stopniu, ustalą to rzez 
ozoznawcy. Rozbrojenie jest gwarancyą, klórej 
¿damy dla zabezpieczenia pokoju. 

— A czy panowie szczerze chcą pokoju, poko- 
ju z państwem kapitalistycznym? A gdzie walka 
o międzynarodówikę i inne wasze ideały? 


— Obecnie następuje okres, w którym zanie: 
chamy rewolucyonizowania świata, będzie to 0- 
kres współżycia dwóch ustrojów państwowych. 
Tak było i za czasów francuskiej rewolucyi. Dą: 


¿ymy obecnie do współżycia polityczno-ekQno: 
micznego z Polską i wogóle z Zachodem. 

Oświadczenie to, niewatpliwie wielce sensa- 
cyjne, potwierdził w zupełności Manuilskij, a 
przedtem jeszcze w tym samytn sensie wypowie- 
dział się sekretarz delegacyi sowieckiej Lorenz. 
W ciągu dalszej rozmowy dowiedziałem się od 
p. Oboleńskiego, że podobno komuniści Bolscy, 
organizując podczas okupacyi bo!azzwickiej pel- 
skie „rewkomy*, działali zupełnie z własnej 
imicyztywy i na własną rękę. Moskiewski „Sow- 
narkom'* tolerował z konieczności ich działal= 
neść, bynajmniej jednak mie udzielał jej swej 
ap: chaty. ~ 


Rokowania w Rydze 


Trzecie posiedzenie konferencyi pokojowej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 28 września. 


Deklaracya Dąbskiego 


Na posiedzeniu konferencyi pokojowej w Ry- 
dze dnia 27 września prezydował przewodni- 
czący delegacyi polskiej wiceminister Dąbski, 
który na wstępie odczytał deklaracyę delegacyi 
polskiej, zawierającą odpowiedź na ostatnią de- 
klaracyę rosyjską. Zdaniem wiceministra Dąb- 
skiego deklaracya rosyjska obejmuje sprawy 
przekraczające zakres rokowań konferencyi, jak 
n. p. sprawę Gallcyi wschodniej, przyczem część 
pierwsza zawiera niejako streszczenie poglądów 
politycznych rządu sowieckiego na niektóre spra- 
wy, jak n. p. na sprawę niepodległości, która 
w rozumieniu rządu sowieckiego równa się sa- 
morządowi połączonemu z-dyktaturą jednej par- 
tyi. Pozatem w deklaracyi sowieckiej figuruje 
pytanie, kto spowodował wojnę. Odpowiedź na 
tę kwestyę prowadziłaby do długiej dyskusyi 
politycznej, połączonej ze stratą czasu. Zdaniem 
delegacyi polskiej, celem konferencyi nie są dy- 
skusye polityczne, lecz położenie kresu wojnie. 
Druga część deklaracyi sowieckiej zawiera za- 
sady praktyczne i konkretne; należy się nad 
niemi zastanowić i poddać je pod obrady spe- 
cyałnym komisyom. Delegacya polska zwraca 
uwagę delegacyi rosyjskiej, że dany w deklara- 
wyi rosyjskiej 10-dniowy termin na odpowiedź 
polską posiada charakter ultymatywny, co by- 
najmniej nie ułatwi i nie przyspieszy pracy po- 
kojowej. 

Zgodna odpowiedź Joffego 


W odpowiedzi na deklaracyę polską przewo- 
dniczący delegacyi rosyjskiej Joffe wyraził imie- 
niem delegacyi sowieckiej zgodę na wszystkie 
punkty deklaracyi polskiej. Zarazem zaproponował 
'zmianę punktu VIII, dotyczącego amnestyi, w tym 
sensie, by rozszerzono amnestyę tak, ażeby do- 
tyczyła obywateli własnych, czyli Połaków oskar- 
żonych o przestępstwa przeciw Polsce, oraz Ro- 
syan oskarżonych o przestępstwa wobec Rosyi. 
Zdaniem Joffego należy także rozszerzyć punkt 
X-ty przez utworzenie konwencyi konsularno 
transytowej. 

O zawieszenie broni 

Po przemówieniu Joffego zabrał głos wice- 
minister Dąbski, który zaproponował wybór 
:zterech komisyj, a mianowicie: głównej, tery- 
toryalnej, prawnej i ekonomicznej, Joffe zaś 
wyraził zdanie, że przedewszystkiem należy wy- 


brać komisyę zawieszenia broni, inne zaś ko- 
misye zorganizować w razie potrzeby. 

Po krótkiej dyskusyi sprawę tę poruczono 
porozumieniu przewodniczących obu delegacyj. 
Posiedzenie obu przewodniczących wyznaczono 
na godz. 5 po południu. 

* . ¢ eaa a j w 
(PAT). Ryga, 28 września. 

Przewodniczący delegacyi rosyjskiej Joffe o- 
świadczył w rozmowie z dziennikarzami, że sta- 
nowisko prezydenta delegacyi polskiej Dąbskie- 
go wywarło na nim bardzo Sympatyczne wraże- 
nie. Wskazał też, że skład delegacyi pokojowej 
od.wyjazdu z Mińska nie uległ żadnym zmia- 
nom, mimo, że położenia militarne Polski znacz- 
nie się poprawiło, co jest najlepszym dowodem, 
że Polska pragnie istotnie pokoju. 

(PAT). Ryga, 28 września. 

W rozmowie z przedstawicielami prasy fran- 
cuskiej oświadczył przewodniczący polskiej de- 
legacyi pokojowej ponownie z wielkim naciskiem, 
że sprawa rozbrojenia jako gwarancya pokoju 
stanie się dla Polski aktualną, o ile obie strony 
zapragną tego równocześnie i szczerze. Lepszą 
jednak gwarancyą uniknięcia wojny w przyszło- 
ści jest pokojowe porozumienie, które jest głów- 
nym celem polskiej delegacyi pokojowej. Dlatego 
też Polska przywiązuje mniejszą wagę do kwe- 
styi rozbrojenia, niż do usunięcia przyczyn woj- 
ny. Zresztą rząd polski będzie się starał po za- 
warciu pokoju z powodów gospodarczych zmniej- 
szyć siłą liczebną swojej armii, 

(PAT). Ryga, 28 września. 

Łotewskie biuro prasowe donosi: Zwłoki Po- 
liwanowa, rzeczoznawcy rosyjskiej delegacyi po- 
kojowej i byłego ministra wojny, zostały prze- 
wiezione do Moskwy. W związku z tem posie- 
dzenię konferencyi pokojowej odłożono do po- 


niedziałku. Tematem tejże konferencyi była od- : 


powiedź rosyjska ma deklaracyę polską, oraz 
odpowiedź polska na nowe warunki bolszewi- 
ckia, jakoteż ratyfikacya niezbędnych komisyi, 
które mają rozpocząć prace w poniedziałek. 

A z A s 

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 

Warszawa, 28 września. 
Wczoraj powrócił do Warszawy minister spr. 

zagran. ks. Sapieha, który w niedzielę wieczo- 
rem udał się do kwatery Naczelnika państwa, 
eelem omówienia spraw związanych z rokowa- 
niami w Rydze, oraz z nawiązaniem rokowań 
pokojowych z Litwą. 


Rokowania polsko-litewskie 
w Suwałkach 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 28 września, 
Delegacya polska, która ma z ramienia rządu 
polskiego prowadzić rokowania pokojowe z Li- 
rwą w Suwałkach, odjechała dziś do Suwałek 
w następującym składzie: Łukasiewicz, Prze- 
śdziecki, Czernecki i pułkownik Mackiewicz. 


Akcya Ligi narodów 
(PAT). Paryż, 28 września. 

Bourgeois, prezydent Rady Ligi narodów, wy- 
stosował dnia 24 b. m. do rządu litewskiego 
telegram, oznajmiający, że w najbliższym czasie 
zostanie wyznaczona kemisya kontrolna, na któ- 
rej wybór zgodziły się Litwa i Polska. Równo- 
smeśnie wy Bourgeois telegram w tejsamej 
sprawie i do rządu polskiego, do którego wy- 
stosował drugi telegram, w którym wyraża zdzi- 
wienie, że dowiedział się przez Londyn dopiero 
a ultimatem polskiem de Litwy z dnia 23 b. m. 
Nadto w tajegramie tym Bourgeois oznajmia, 


że zwrócił się do rządu lit. z prośbą o zarządzenie 
ewakuacyi wszystkich litewskich terenów przez 
wojska sowieckie, prosi rząd polski o pozosta- 
wienie Litwie czasu potrzebnego do wykonania 
tych zarządzeń. Na koniec Bourgeois wyraża 
przekonanie, że w interesie Polski leży utrzy- 
manie przyjaznych stosunków z Litwą. 


Udział Anglii i Ameryki 
(PAT) Warszawa, 28 września, 

„Kuryer Warszawski“ donosi: W kołach po- 
litycznych mówią o ożywionej wymianie zdań 
w sprawie litewskiej pomigdzy rządem polskim 
a rządem angie!iskim i amorykańskim. W związku 
z tem pozostaje prawdopodobnie wyjazd Puri- 
ckisa do Berlina, skąd litewski minister spraw 
zagranicznych wyjeżdża do Paryża. 


Purickis zaprzecza 


(PAT). Beriin, 28 września. 
Litewski minister spraw zagranieznych Puri- 


É 


ckis, który w drodze do Paryża zatrzymał się 
w Berlinie, przyjął tam między innymi przed- 
stawiciela „United Telegraph*, któremu oświad- 
czył, że twierdzenie polskie, jakoby między Ro- 
syą sowiecką a Litwą istniał jakiś tajny mili- 
tarny uklad, jest fałszywe (?). 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzoda”) 


Pes Warszawa, 28 września 
Dzisiejsze plenarne posiedzenie Sejmu wypełniła 
dalsza 


dyskusya nad konstytucyą 


Posłowie PPS przemawiali w obronie artykułu 25, 
w myśl którego pierwsza sesya nowego Sejmu ma 
zostać zwołaną przez prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dłuższą dyskusyę wywołał artykuł 26 dotyczący 
rozwiązania Sejmu. Poseł tow. Gzapiński obszernie 
motywował poprawkę PPS, w myśl której rozwią- 
zanie Sejmu przed wygaśnięciem mandatów może 
zostać dokonane przez prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, albo na mocy uchwały rady ministców popar- 
tej przez jedną trzecią posłów, albo też na żąda- 
nie 500.000 obywateli posiadających czynne prawo 
wyborcze. 

Zaznaczyć należy, że dyskusya konstytucyjna 
miała na ogół przebieg jałowy. Prawica sejmowa 
brała w niej udział wyłącznie przez usta księdza 
Lutosławskiego, który gwałtownie replikował na 
wystąpienie mówców centrowo-lewicowych. 


Awanturnik w sutannie 


Gdy na końcu posiedzenia wicemarszałek Osie- 
cki zapowiedział następna posiedzanis na dzień 
5 października — ksiądz Lutosławski, który po- 
przednio w dyskusyi kuluarowej gwałtownie gar- 
dłował za otwarciem dyskusyi nad exposó prezy- 
denta ministrów Wiłosa na najbliższem posiedze- 
niu Sejmu, ziobił awanturę w, sali sejmowej, pro- 
testując już po zamknięciu posiedzenia przeciw 
zwołaniu następnego na 5 października i niewy- 
znaczeniu na niem dyskusyi nad oświadczeniem 
prezydenta ministrów. i 

O zwolnienie z wojska 

Tow. pos. Ziemięcki i tow. przedłożyli na dzie 
siejszem posiedzeniu sejmu wniosek nagły klubu 
PPS w sprawie zwolnienia z wojska roczników 
1890, 1891 i 1892. Wniosek wzywa rząd do wy- 
dania odpowiedniego zarządzenia celem nieczynie- 
nia przeszkód przy urlopowaniu poborowych z wy” 
mienionych roczników i do pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności winnych niesłuchania rozkazu mini- 
sterstwa spraw wojskowych co do urlopowania 
żołnierzy z wymienionych roczników, którzy się 
jeszcze nie znajdują na froncie. 

Rozwiązanie bojówki endeckiej 


Tow. pos. Ziemięcki i tow. przedłożyli wniosek 
nagły w sprawie rozwiązania straży obywatalskiej 
w Warszawie. Wniosek domaga się przedstawienie 
szczegółowego sprawozdania z działałności tej stra- 
ży, wykazania ilości broni przez nią posiadanej; 
oraz ujawnienia pochodzenia funduszów, które t2 
straż otrzymała, 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa. (PAT). Wczoraj pod przewodni” 
etwem wiceprezesa ministrów Daszyńskiego 00" 
było się posiedzenie Rady ministrów, na któ” 
rem omawiano sprawy polityki zagranicznej: 
Między innemi omawiano instrukcye dla del$" 
gacyi pokojowej polskiej, która udaje się do Ś% 
wałek celem rokowań z Litwinami. 


Rozwiązanie straży 
obywatelskich 


Warszawa. (PAT). Wobec ustania wszelkie” 
tych potrzeb i warunków, które dyktowały 9 
aieczność powołania do życia organizacji e jt 
1 


obywatelskiej, wobec ustania wszelkiego nie 
pieczeństwa, organizacya ta zostanie z dnie 
października ostatecznia zlikwidowana. 


Pokój między Rosy4 
a Łotwą ; 


Ryga. (PAT. Radio) Specyalna komisya, W pó 
której wchodzi Albat, jako zastępca ministra 8 
zagranicznych i Grewin, członek konstyti 
wyjechała dzisiaj do Moskwy celem wymiab 
kumentów ratyfikacyjnych. 
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Ku ruinie 


Jeśli państwo czyni wydatki bez Ta. 
chunku. dowodzi to, że jeno polityka jest 
zła i że społeczeństwo, którego Ono jest 
wyrazem jesi żle zorganizowane. Aby zre 
formować svstem finansowy państwa, nas 
leżałoby Zatem zacząć od naprawy jego 
systemu pol tyczneno i od uleprszena |: 
m3 warunków społecznych.. Nie mIżna 
ulepszyć jednej gałęzi administracyi kra. 
ju. pogarszajac równocześnie stan wSzYSt. 
kich innych. Byloby to tak, jakgdyby 
kto chciał zaprowadzić porządek w inie< 
resach domu handlowego, onarłen» na 
fałszywej spekulacyi albo na Oszustw-6. 
Ulepszać zły stan rzeczy, mle dztykając 
korzenia zła, jakież to Złudzenie! 


Adam Mick:ewicz. 

Rozumiemy dobrze, że wojna stanowi głó- 
wną przyczynę fatalnej gospodarki, której 
ofiarą pada Polska. Ale nie ulega również 
wątpliwości, że mimo wojny mogłaby być 
lepsza gospodarka, Wszak właśnie ze wzglę- 
du na wojnę powinno państwo tem roztrop- 
niej gospodarować, bo wojna już sama przez 
się dość katastrof wprowadza do życia eko- 
nomicznego, więc zadaniem państwa jest to 
zło, ile możności, łagodzić, a nie jeszcze po- 
mnażać. I nie należy się łudzić, że po zakoń- 
czeniu wojny poprawi się stan gospodarczy 
kraju, jeśli losy gospodarstwa polskiego po- 
zostaną nadal w tak dyletanckich rękach, 
w jakich znajdują się dotychczas, 

Sposób gospodarowania p. Władysława 
Grabskiego, ministra skarbu, jest systema- 
tycznem rujnowaniem gospodarstwa pań- 
stwowego i prywatnego w Polsce. W ciągu 
dziewięciu miesięcy, odkąd zawiaduje finan 
sami Rzplitej, każde zarządzenie skarbowe, 
jakie tylko wydał, wywoływało zamęt w ży- 
ciu gospodarczem i wywierało na nie wpływ 
niszczący. 

Jaskrawym przykładem wprost zabój- 
czych dla gospodarstwa następstw jest stwo 
rzona przez p. Grabskiego centrala dewiz. 
W roku ubiegłym stworzył p. Biliński dla 
rodniesienia waluty polskiej centralę de- 
wiz, którą następnie na żądanie Francyi, nie 
zadowolonej z tej przeszkody w obdzieraniu 
Polski na walucie, rząd polski zwinął. Gdy 
wreszcie waluta polska prawie całą swą 
wartość straciła, postanowił p. Grabski pójść 
w ślady wyklinanego Bilińskiego i ponow- 
nie założył centralę dewiz. Okazała się tu 
atoli prawdziwość starożytnego przysłowia, 
Że gdy dwóch tosamo robi, nie jestto jednak- 
Že to samo. Zwlaszcza jeśli jeden umie tę 
Tzecz robić, a drugi nie. Centrala dewiz, za- 
Ożona przez p. Grabskiego, stała się wprost 
Nieszczęściem dla polskiego przemysłu i 
handlu. Odcięła nas bowiem zupełnie od Eu- 
Topy, Napróżno przemysłowiec polski, ma- 
jacy płatność zagranicą, zwraca się do tej 
centrali o odnośną walutę zagraniczną: cen- 

rala mu jej nie sprzeda, bo jej poprostu nie 
Posiada. Przemysłowiec musi się tedy zwró- 
=Ć do czarnej giełdy o przekazanie potrzeb- 
Nej kwoty drogą pokątną. Wiadomo zaś, że 
Cokolwiek się dziać musi pokątnie, nielegal- 
e, jest znacznie droższe, niż gdyby się dzia- 
lawnie i prawnie, bo nielegalność zawie- 
w sobie ryzyko, za które sobie każą słono 
R acić. Nawet niewielki przekaz do Wiednia 
Ży do Pragi napotyka na niebotyczne tru- 

Ości: trzeba podania, które musi iść do 
dłuż WY tam zalega i dopiero po upływie 

ŻsSzego czasu wraca załatwione, a to nie 

wsze przychylnie, 

: Skutkiem tego nikt chętnie nie używa .sj 
md Każdy nieodzowne płatności uiszcza 

drogą pokątną, a w zasadzie, o ile tylko 
e wstrzymuje się od transakcyj. Ponie- 
zaś przemysł polski nie może się obejść 
całego szeregu surowców i maszyn spro- 
zanych z zagranicy, przeto centrala de- 


bez 


wiz unieruchomiła Iwią część maszego prze- 
mysłu. Przypominają sobie wszyscy, jaki w 
tym roku silny pęd przemysłowy objawił 
się w Polsce: mimo opłakanych warunków 
komunikacyjnych administracyjnych i wa- 
lutowych, mimo braku bezpieczeństwa pra- 
wnego, mimo ustawicznych zarządzeń p. 
Gratskiego i różnych jego kolegów, mimo 
wojny i wszelkich innych niedogodności co 
tydzień powstawalo po kiłka nowych przed- 
siębiarstw Temu żywiołowemu pędowi dał 
radę p. Grabski, Od czasu utworzenia cen- 
trali dewiz, jak ręką odjął: nie powstało ani 
jedno przedsiębiorstwo, a istniejące musiały 
ograniczyć produkcyę, niektóre stanęły na- 
wet nad otchłanią bankructwa. Z natury 
rzeczy nowa fala drożyzny pojawiła się jako 
następstwo tego zaburzenia w. życiu gospo- 
darczem. 

Opłakany stan naszego gospodarstwa 
wprost krzyczy o rozumne reformy, o jakiś 
rozsądny ład, wprowadzony ze znajomością 
rzeczy. Ale te reformy, te zmiany 
nie mogą się odnosić wyłącznie do mini- 
sterstwa skarbu. Prawda, że ono jest głów- 
ną siedzibą zła; oto teraz znowu panikę wy- 
wołują jego fantastyczne plany zamiany 
marek polskich na tak zwane złote, które 
będą taksamo papierowe, jak marki; prze- 
prowadzenie tych planów odczułaby lud- 
ność jako prosty rabunek, Trzeba więc na- 
prawdę skończyć raz z tymi obłąkanymi eks 
perymentami na żywem ciele społeczeń- 
stwa. Ale to nie wszystko, Miotła powinna 
sięgnąć i poza ministerstwo skarbu. Albo- 
wiem w nowoczesnem życiu gospodarczem 
różnorodne gałęzie administracyi publicz- 
nej wiążą się z sobą tak ściśle, że nieudol- 
ność w jednej wywołuje zamęt w calokształ- 
cie gospodarstwa, 

Wystarczy wspomnieć o niesłychanym, 
nigdzie dotąd niebywałym skandalu, jakie- 
go się dopuściła polska Pocztowa Kasa 0- 
szczędności. Byłato jedna z nielicznych i je- 
dna z pierwszych instytucyj, które się ewa- 
kuowały z Warszawy w sierpniu podczas o- 
fenzywy bolszewickiej. Spakowała się i wy- 
jechała na wilegiaturę do Ojcowa. Gdy bol- 
szewicy zostali odparci, przeniosła się na- 
powrót do Warszawy. Powstały stąd olbrzy- 
mie zaległości, które się wyrabia tak opie- 
szale, że klienci PKO otrzymują obecnie wy- 
ciągi ze swych rachunków bieżących dopie- 
ro z połowy sierpnia! Każdy, kto wie, jakie 
doniosłe znaczenie dla ruchu gospodarczega 
ma PKO, ile w niej zbiega się nici całego 
krajowego mechanizmu ekonomicznego, ten 
łatwo zrozumie, jak nieobliczalne szkody wy 
rządza tego rodzaju „blokada“ ze strony po- 
dobnej instytucyi centralnej. Wszak dziś 
nikt z klientów PKO nie wie, ile ma gotówki 
do rozporządzenia, kto i ile mu zapłacił lub 
został winien, a wszak zapadają różne ter- 
miny, co pociąga za sobą rozmaite skutki 
prawne. Słowem, zamęt nieopisany, chaos 
zupełny. 

Potrzebny więc jak najspieszniejszy ra- 
tunek, I to gruntowny, zasadniczy, na wszy- 
stkich polach, Cały aparat państwowy trze- 
ba nastawić inaczej, niż dotąd, mianowicie 
na gospodarczy punkt widzenia, trzeba co 
prędzej skończyć z dyletantyzmem i chime- 
rvcznością, która nas zabijał 
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NIEZALEŻNI NIEMIECCY A IH MIĘDZYNA- 
RODÓWEA 


Na łamach „Freiheit“, berlińskiego organu 
niezależnych niemieckich toczy się w tej chwi- 
li ożywiona dyskusya w sprawie przystąpienia, 
tub nieprzystgpienia da Ill-ej międzynarodńr 
wki, i 

W numerze z 19 września Hilferding ośwíiad7 
cza, że przyjęcie warunków IIl-ej międzynaro- 
dówki równałoby się niewolniczemu poddanią 
się rozkazom rosyjskiej partyi komunistycznej, 
Warunki te uniemożliwiają poszczególnym: 
sekcyom międzynarodówki samodzielne decy 
dowanie najbliżej je dotyczących spraw. Wa- 
runki akcyi rewolucyjnej są różne w różnych 
krajach, nie można więc narzucać z góry decy» 
zyi uzależnionych z natury rzeczy od warun" 
ków czasu i miejsca, Warunki, które towarzy- 
s-zyły newolucyj rosyjskiej nie muszą się powtd 
rzyć w innych krajach. Hilfierding zwraca nar 
stępnie uwagę na to, że komuniści rosyjsey u- 
względniają wyłącznie interesy rewolucyi XO- 
syjskiej traktując inne partye z punktu widze- 
nią jej interesów i przypomina, że na pierw- 
szym kongresie komunistów niemieckich w 
grudniu 1918 r, Radek oświadczył, że wożliwą 
jest sytuacya, w której będzie koniecznością za” 
atakowanie Framcyi nad Renem i odnowienie 
wojny francusko-niemieckiej, dla ocalenia re- 
wolucyi rosyjskiej, Komuniści niemieccy zgo- 
dzili się na to i w tej myśli prowadzą swdję 
wojowniczą agitacyę, Otóż wojna francusko- 
niemiecka byłaby teraz może korzystna dla re- 
wolucyi rosyjskiej, ale zgubna dla Niemiec i ne- 
wolucyi niemieckich. Tymczasem takie właśnie 
kwestye jak wojny i pokoju i wszystkie waż- 
niejsze sprawy są przez warunki moskiewskie 
wyjęte z pod decyzyi proletaryatu niemieckie- 
go i nawet z pod dyskusyi jej prasy, Decydo- 
wałby o tem nie zarząd partyi niemieckiej, lecz 
Komitet Wykonawczy Il-ej międzynarodówki 
w Moskwie. Z tych względów, kończy Hilfen- 
ding, niemożliwem jest dla partyi, chcącej zar 
chować swoją samodzielność, przystąpienie do 
Ill-ej międzynarodówki, 

Przeciwny przystąpieniu jest także Seidel, 
który pisze, że w ustroju komunistycznym cał 
kowita władza spoczywa w rękach małego kół- 
ka papieży i kardynałów. W artykule p. t. „Roz 
łam w związkach zawodowych” że III-a mię- 
dzynarodówka chce rozbić związki zawodowe 
mzaieżn'ając je od partyi, czemu Seidel przeciw- 
stawia się jaknajostrzej. 

Z poglądami Seidlą polemizuje Ryszard Mūl- 
ler, który opowiada się za przystąpieniem 
twierdząc, że przewaga partyi nad związkami 
zawodowemi jest rzeczą zupełnie właściwą i na- 
turalną, a ustrój komunistyczny jest zupełnie 
zgodny z zasadami prawdziwej demokracyi, 


LJ a 
Danina dla wojska czy dla 
paskarzy ? 
ko; Łańcut, 26 września. 

Chybiony pomysł ściągnięcia daniny dla wój- 
ska przez rady powiatowe, istniejące bezpraw” 
nie na podstawie przestawzałych przepisów au- 
stryackich, które rządy w nich oddały szlachcie, 
przez nikogo niekontrolowane, musi doprowa- 
dzić do nadużyć i zbogacenią się jed nostek. 
Wojsko dostanie „ensatz”, nienadający się dla 
żołnierzy, który będzie gnił w magazynach woj- 
skowych później pójdzie na licytacyg, ludność 
zaś zapłaci miliony marek, Wykazuje to przy- 
kład łańcuckiej rady powiatowej, która współ- 
nie z radą pow. przeworskiego chce za pośre- 
dnictwem paskarza wojennego Danilewicza 
okpić i wojsko i ludność. Mianowicie milioner 
wojenny Danilewicz, sam nieskory do daniny, 
chce zrobić interes sukienny z kupcem lwow- 
skim Stachtewiczem, Sukna tego w ilości 18 ty- 
sięcy metrów leżącego w magazynie browaru 
w Krakowie nie chciała kupić ani intendantu" 
ra wojskowa we Lwowie ani nawet zarekwi- 
rować komisya w Krakowie, gdyż zgodnie o- 
rzekli reprezentanci wojskowości i znawcy cy- 
vilni, że sukno to jest liche, drogie i nie nada- 
je się także ze względu na kolor dla wojska? 
Tymczasem sukno to kupuje rada powiatowa 
przez Danilewicza ną daninę dla wojska, zwa- 
lając w ten sposób ciężar kilku milionów ma- 
rek na ludność powyższych powiatów, podczas 
edy wojsko nie będzie miało z niego żadnego 
pożytku. 
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Dlatego apelujemy do p. dra Gałeckiego, by 
w interesie wojska i ludności wglądnął w inte- 
resa sukienne Danilewicza i spóiki, zażądał od- 
nośnych aktów od intendantury wojskowej we 
Lwowie i w Krakowie i pokrzyżował rabunko- 
we zapędy prowincyonalnej kliki. 

Apelujemy też do posłów tamtejszych tow. 
Chudego i Łańcuckiego, by sprawę tę przedło- 
żyli sejmowej komisyi kontroli wojskowej, Nie 
dopuścimy do panamy łańcuckiej, 

Gospodarka rady powiatowej w Łańcucie po- 
winna być poddana gruntownej rewizyi, Naj- 
wyższy już czas, by sejm uchwalił ustawę © 
pięcioprzymiotnikowem prawie wyborczem do 
rad powiatowych w Małopolsce, 


Listy z kraju 


Przemyśl, 24 września. 


Strzelanina w koszarach, — O szpitalu Nr. 2— 
Z ruchu robotniczego, — Stow. lokatorów, -— 
Jak u nas aresztują 


Podpor, Kwietniewski, adjutant 6. szwadronu 
taborów, odmówił 22 bm. prośbie at. szeregow- 
ca Władysiawa Siemigtkowskiego, który starał 
się o dopuszczenie go do raportu celem uzyska- 
nia kilkudniowego urlopu. Skutek odmowy 
był taki, że Siemiątkowski, wróciwszy do swej 
izby natychmiast rozpoczął strzelaninę z kara- 
binu ostrymi nabojami į trzeba było wiele tru- 
du, zanim się udało go ubezwiładnić i odstawić 
do szpitala wojskowego na oddział chorób u- 
maysłowych. Siemiątkowski chciał dostać ur- 
lop, bo otrzymał zawiadomienie, że cała jego 
rodzina (z wyjątkiem siostry) została wymor” 
dowana podczas inwazyi bolszewickiej. Podpo- 
meznik Kwietniewiski, który w przeciwieństwie 
do komendanta 6 szwadronu taborów pułkow- 
nika Szlarba, posiada opinię niedobrego czło- 
wieka, z niewiadomych powodów oparł się 
prośbie Siemiątkowskiego i nie chciał go sta- 
nowczo dopuścić do raportu, gdzie miał prośbę 
swoją uzasadnić, | f 

Ccraz częstsze są Skargi na mieporządki w. 


" szpitalu wojskowym Nr, 2 na Zasaniu. Chorym 


daje się dotkliwie we znaki brak czystości ij na- 
teżytej opieki, Sądzimy, że braki te i inne nie- 
domagania dadzą się, przy: dobrej woli, szybko 


usunąć, 

W poniedziałek 20 września odbyło się w „Do- 
mu Robotniczym“ tłumne zgromądzenie war- 
statowców kolejowych, na którem tow. Przeon- 
ski zdał sprawę z obrad zjazdu delegatówó sek- 
cyi mechanicznych, poczem poseł tow. Łańcu* 
cki omówił szczegółowo postanowienia ostatniej 
regulacyi płac kolejarzy. Regulacya ta jest — 
zdaniem kolejarzy — „polepszeniem głodu” — 
a nie sytuacyi personalu kolejowego. 

Tegoż dnia odbyło się zgromadzenie robotni- 
ków drzewnych, na którem sekretarz centr, oT- 
ganizacyi drzewnych tow. Jaroszewski z Kra- 
kowa omawiał sprawy zawodowe. 

W niedzielę popołudniu odbyło się liczne 
zgromadzemie robotników  zakłądów. wojsko- 
wych przy 'współudziale delegatów krakow- 
Skich, którzy referowałi sprawę scentralizowa- 
nia organizacyi wojskowych, Zaznaczam, że 
co tygodnia odbywają się zarówno w lokalu 
Związku Stow. Robot. jakoteż w lokalu nowo- 
założonego „Klubu Robotniczego" licznie uczę- 
szczane zgromadzenia zawodowe i ogólne, na 
których referują delegaci zawodówek, członko- 
wie Komitetu. partyjnego oraz posłowie Dr. Lie- 
berman i Łańcucki. — Prócz tego odbywają ko- 
lejarze zgromadzenia w swoim własnym lokalius 
Koła miejscowego w Domu Robotniczym, w któ 
rym prócz tego ma swój lokal tut. filia Stow. 
drukarzy „Ognisko W tym lokalu urzęduje 
też obecnie sekretaryat PPS, 

Założone niedawno „Stowarzyszenie lokato- 
rów“ liczy obecnie ponad 500 członków z wszy- 
stkich sfer ludności, Cyfra ta ustawicznie się 
powiększa. Ponieważ statut uzyskał już za- 
twiiendzenie władz, przeto w najbliższym czasie 
odbędzie się walne zgromadzenie, na którem 
tymczasowy komitet organizacyjny zda sprawę 
z swojej dotychczasowej działalności. Ponadto 
dokona się wyboru wydziału, który będzie 
pierwszem ciałem administracyjnem cieszącego 
się zasłużoną popularnością wśród licznych 
rzesz lokatorów, ściganych przez kamieniczni- 
ków, stowarzyszenia, ` 

Aresztowany onegdaj członek PPS tow. Anto- 
tni Popiel, wywieziony stąd do Lwowa, został 


wypuszczony na wolność. Okazało się bowiem, 


że aresztowano go zupełnie bezpodstawnie, mia- 
no aresztować zarpełnie kogo innego. — Chamak- 


terystyczną dla inteligencyi organów bezpie- 
czeństwa jes, konfiskata kilku broszur, wyra- 
źnie antybolszewiekich, które podczas rewizyi 
znaleziono w pomieszkaniu Popiela. Broszury 
te zabrano jako — bolszewickie, Prawdziwie en- 
decka kultura polityczna, 


Z sali sądowej 


Kraków, 29 września. 
Oszczerstwa klerykalne 


Przed sądem przysięgłych w Krakowie miała 
się onegdaj odbyć rozprawa na Skutek oskar- 
żenia wytoczonego przez posła tow, Zygmunta 
Klemetrsiewicza przeciw Janowi Puchałce re- 
daktorowi kleryktalnego pisemka „Robotnik 
polski“, który w art. pod tytułem: „Socyalisty- 
czny oszczerca' zarzucił fałszywie, że tow, 
K!emersiewicz wzgl. legioniści pod jego rozka* 
zami zostający strzelali do bezbronnych chło- 
pów polskich. Słuchani w  dochodzeniach 
śwladkowie stwierdzili ponad wszelką wątpli- 
wiość, że fakta dokonane w notatce są. wyssane 
z palca, Oskarżonemu Puchałce udzielił sąd 
trzechkrotnie terminu do przeprowiadzenia do- 
wodu, jednak daremnie. Przed dzisiejszą roz- 
prawą zgłosił się oskąrżony do zastępcy praw- 
nego tow. Klemensiewicza z prośbą o zgodę na 
odroczenie rozprawy, aby mógł czynić starania 
za dowodami, Tow. Klemensiewicz lojalnie zgo- 
dził się na zwłokę, alby oskarżony Puchałka. 
nie mógł się wymawiać krótkim terminem dła 
zbierania dowodu i względami formalnemi, — 
Tow. Klemensięwicza zastępował na dzisiejszej 
rozprawie adwokat Dr. Józef Rosenzweig, 

Przed sądem przysięgłych toczyła się onegdaj 
rozprawa przeciw tow. Maryanowi Szydlikowi, 
oskarżonemu przez nadkonduktora z Dębicy Jó- 
zela Bakasa o to, że w art, „Prawa Ludu" z dn. 
21 września 1919 zarzucił Bakasowi, że jest wo- 
jennym paskarzem. — Oskarżony ofiarował na 
swoje twierdzenie dowód prawdy, który sąd 
dopuścił i dla przeprowadzenia tego dowodu 
rozprawę odroczył. Oskarżyciela prywatnego 
zastępował adw. Dr. Kwieciński, zaś oskarżo- 
nego adwokat tow. Dr. Rosenzweig, 


Rozprawa przed sądem doraźnym 
o napad rabunkowy 


Wczoraj przed sądem doraźnym wojskowym 
przy ul. Montelupich w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Karolowi Łopatce, szeregow- 
cowi 8 pułku ułanów i Janowi Szklarzowi, sze- 
regowcowi 5 baonu wartowniczego, oskarżonym 
o zbrodnię rabunku. Dnia 5 września b. r. o- 
skarżeni wyprowadzili do Dębnik Ludwika Pła- 
zińskiego, spoiwszy go nieco przedtem. Tam 
jeden z obwinionych uderzył Płazińskiego tę- 
pem narzędziem w czoło, a gdy napadnięty u- 
padł, zabrali mu:3 złote pierścionki, zegarek 
niklowy ze złotym łańcuszkiem, kapelusz plu* 
szowy, oraz gotówką 1500 Mk. Na drugi dzień 
oskarżeni sprzedali na Kazimierzu zrabowane 
rzeczy, Podczas rozprawy oskarżeni przyznali 
się do winy. Po przeprowadzonej rozprawie 
przewodniczący kazał odprowadzić oskarżonych 
do celi więziennej — wynik będzie ogłoszony 
dziś rano. 

Rozprawie przewodniczył major dr. Giziński, 
oskarżał prokurator por. Przyłuski, bronili adw. 
dr. Drobner oskarżonego Łopatkę, adw. dr. Mi- 
kiewicz oskarżonego Szklarza. 


Z sądów przysięgłych 
0 zabójstwo — Kradzież konia 


W sądzie okręgowym karnym w Krakowie 
przed sądem przysięgłych odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Janowi Łacnemu, oskarżo- 
nemu o zbrodnię zabójstwa. Wedle aktu oskar- 
żenia 26 maja b. r. przyszło między obwinio- 
nym, a jego szwagrem Janem Bogunią do zwady, 
wynikłej z tego, że żona Boguni chciała sobie 
zabrać kuferek, do którego rościła pretensye, 
a którego nie chciał wydać obwiniony i jego żona 
Zofia. Łacny rozdrażniony przezwiskami rzuca- 
nemi nań przez Bogunię, przyskoczył do niego 
i uderzył go kijem w głowę, tak, że ten upadł 
i wkrótce życie zakończył. Po przesłuchaniu 
świadków i wywodach obrońcy adw. dr. Ha- 
budy trybunał wychodząc z założenia, że Łacny 
nie miał zamiaru dopuścić się zabójstwa, na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uwoł- 
nił Łacnego od winy i kary. 

Przed tą samą ławą przysięgłych odbyła się 
rozprawa przeciwko Janowi Miynarczykowi, który 
dnia 27 maja b. r. w Bochni skradł na szkodę 


= 
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„Józefa Trojanowskiego konia wartości 36.000 
Mk, nadto zaś podrobił paszport konia dla uła- 
twienia sobie sprzedazy konia. Obwiniony przy- 
znał się do kradzieży, tłumacząc ten czyn tem, 
że skradzionego konia miał oddać weteryna- 
rzowi i w chwili gdy konia prowadził, został 
aresztowany. Na wniosek obrońcy, trybunał 
odroczył rozprawę celem przesłuchania nowych 
świadków. W obydwóch rozprawach przewodni- 
czył s. s. 0. Baczyński, wotowali s. s. o. Czer- 
necki i s. s. o. Pawlikowski, oskarżał zaś pro» 
kurator Kolbusz. 


O święto robotnicze 1 maja 


Przed sądem okręgowym karnym w Krako- 
wie toczyła się dnia 23 bm. rozprawa przeciw 
Stanisławowi Malczykowi, Kazimierzowi Molen- 
dzie, Ludwikowi Kudle, Jacentemu Rajdychowi, 
Józefowi Papiernikowi, Janowi Cwikle, Janowi 
Kocole, Antoniemu Włochowi i Władysławowi 
Natanowi, wszystkim w powiecie chrzanowskim 
o to, że dnia 1 maja 1919 w Psarach Filipowi 
Grabosiowi, Julii Grabosiowej, Antoniemu Mal- 
czykowi i Stanisławowi Łabuzkowi naruszeniem 
ich ma ciele i własności w tym celu zagrozili, 
aby wymusić na nich zaprzestanie pracy w tym 
dniu jako święcie robotniczem, a zagrożenie to 
było takiej natury, iż ono ze względu na sto- 
sunki i osobisty stan zagrożonych zdolne było 
wzbudzić w nich uzasadnioną obawę. 

Przy rozprawie świadkowie Paweł i Stanisław 
Łabuzek słuchani pod przysięgą,” zmienili swoje 
zeznania złożone w śledztwie, zaprzeczyli, by 
im oskarżeni grozili lub dopuścili się gwałtu, 
przeciwnie, prosili aby zeszli z pola z uwagi na 
święto robotnicze, Prokurator zastrzegł sobie 
ściganie świadków z powodu fałszywego obwi- 
nienia oskarżonych w śledztwie. Z powodu nie- 
jawienia się trzech dalszych świadków rozprawę 
odroczono. Wszystkich oskarżonych bronił adw. 
tow. dr. Rosenzweig. 


Przegląd społeczny 


Do wszystkich Zarządów klasowych Związków 
i grup w Krakowie. We czwartek d. 30 września 
o godz. 6 wieczorem w sali stowarzyszeń robo- 
tmiczych, przy ul. Dunajewskiego 1. 5, II p, od- 
będzie się konferencya w sprawie strejku pra- 
cowników gospodnio-szynkarskich, na którą to- 
warzyszy wzywamy. Wobec ważności sprawy 
obecność wszystkich konieczna. Za Komisyę 
związków zawodowych: J. Paszta, sekretarz, 
W. Topinek, przewodniczący. 

Umowa cennikowa zarządów fabryk cementu 
„Górka* w Szczakowej z robotnikami, zastąpio- 
nymi przez sekretarza P. Litwińskiego i mężów 
zaufania została zawartą dnia 27 września b.r. 
za pośrednictwem małopolskiej organizacyi prze- 
mysłowo"społecznej przy udziale inspektora pra- 
cy p. Skrochowskiego. — Robotnikom samotnym 
przyznano podwyżkę 10 mp, utrzymującym ro- 
dzinę 15 mp dziennie, węgiel w naturze zamiast 
wypłacanego poprzednio relutum, oraz przyzna- 
no podwyższenie przydziału ziemniaków. — U- 


; mowa wchodzi w życie z dniem 1-go września 


i obowiązuje do końca grudnia b. r. 
p Z |) 


Przegląd .gospodarczy 


ODEZWA KRAKOWSKIEJ IZBY HANDLOWEJ 
I PRZEMYSŁOWEJ DO KUPCÓW, PRZEMY” 
SŁOWCÓW I RĘKODZIELNIKÓW 


W sprawie pożyczki państwowej 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie; 


jako ustawowa przedstawicielka interesów 


gospodarczych swego okręgu uważa sobie 2% 
obowiązek zwrócić uwagę kupców, przemysłów” 
ców i rękodzielników, że termin subskrypcy 
na dobrowolną pożyczkę odrodzenia upływa d 
dniem 30 września b. r. Termin ten jest osta” 
teczny i nie będzie przedłużony. i 

Kupcy, przemysłowcy i rękodzielnicy win” 
we własnym: dobrze zrozumiańym interes 
skorzystać z tych kilku dni, jakie jeszcze poz 
stają i subskrybować czemprędzej pożyczkę “a 
stosunku do swego majątku i dochodów. A 

Od dnia 1 października b, r. ściąganą bedzi 
przymuscwa pożyczka z całą bezyrzględnościi” 
Nie tylko więc państwowy, ale również jnter” 
wlasny nakazuje każdemu, aby przez subskry?” 
cyę dobrowolnej pożyczki uwolnił się od CiĆ 
ru pożyczki przymusowej, która, jak wiadow 
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wprowadzonę będzie mod niekorzystnymi wa- 
runkami, 

Jeżeli Izba handlowa i przemysłowa w Kra- 
Kkowie zwracr się w tej chwili z apelem do kup- 
ków, przemysłowców i rękodzielników, czyni 
tə dlatego, aby uchronić te sfery przed strata- 
mi, jakie czekają tych, którzy, obowiązku pa- 
tryotycznego nie spełnili, 

Kto na niniejszy apel pozostanie nieczuły, ten 
sam Sobie przypisze skutki swego ostępowania. 

Wielki koncern banków polskich. Jak się dowia- 
dujemy, 28 bm. utworzył się w Krakowie za ini- 
cyatywą Banku Małopolskiego wielki koncern 
banków polskich, obejmujący Bank handłowy 
i Bank handlowo-przemysłowy w Warszawie, 
Kapitał tego koncernu wynosi 500 milionów ma- 
rek. Koncern ten ma na celu uruchomienie 
przedsiębiąrstw chemicznych, dalej przedsię- 
biorstw połączonych z budową jazu w Jazow= 
sku i t. d. . ź, | 

—000m— FEP WANY AJ 

Na mocy zezwolenia Ministerstwa skarbu z dn. 
21 września 1920 L. 11193/S uwzględnia się 
przyjmowanie austryackich pożyczek wojennych 
na długoterminową pożyczkę państwową z r. 
1920 na podstawie książeczek rentowych do 
czasu zamknięciu subskrypcyi, jak również i po 
zamknięciu w myśl art. Il. rozporządzenia mi- 
nisterstwa skarbu z dnia 16 lipca 1920 Nr 
61795/1309/20 na warunkach przyznanych ory- 
ginalnym obligacyom tych pożyczek t.j. za zło- 
żeniem 3 razy większej kwoty ponad sumę, na 
którą książeczki rentowe, przerachowane na 
marki polskie, opiewają. 

Subskrypcya pożyczek w zachodniej Małopol- 
sce kończy się z dniem 30 września b. r. gla 
wschodniej Małopolski (Galicyi) oraz dla Księ- 
stwa Cieszyńskiego przedłużyło ministerstwo 
skarbu termin subskrypcyi do dnia 31 paździer- 
nika 1920 r. i 

Przyjmowanie subskrypcyi w formie ubezpie- 
czenia na życie w zachodniej Małopolsce prze- 
dłuża się do dnia 15 października 1920. 

Dyrektor: Wincenty Sikora. 


KRONIKA 


Kraków, 29 września. 
Skazanie „Proletaryatczyka" 


Wielkie zaniepokojenie, poruszenie i uczucie 
Przygnębienia wywołała wśród robotników w 
Warszawie wiadomość o skazaniu w Ciechano- 
Wie na karę śmierci Kazimierza Tomaszewskie- 
8o i jego żony. 

Skazaniec, dziś starzec blisko 70-letni, należał 

o sławnego pierwszego „Proletaryatu”, które- 
80 rozgłośny na całą Europę „proces 29“, odby- 
ty w 1885 r. w X Pawilonie Cytadeli wstrząsnął 
Wtedy społeczeństwem polskiem, jęczącem w 

rwawych szponach Hurki. Proces zakończony 

Został wystawieniem 4 szubienice, pierwszych 
Po powstaniu, | skazaniem pozostałych 25 na 
atorgę, w tej liczbie i Tomaszewskiego. 

Klub sejmowy PPS wszczął energiczne sta- 
Tania, aby do wykonania wyroku nie dopuścić. 
Ufaray, że do tego nie dojdzie, 


W sprawie deputatów robotniczycn 
d Magistrat krakowski wzywa właścicieli wzglę- 
| kierowników zakładów przemysłowych 
u "zedsiębiorstw robót publicznych, aby celem 
dle Skania przydziału dodatkowych racyi żywności 
ii robotników na miesiąc listopad b. r. zgło- 

l wszelkie zmiany, jakie ód ostatniego zgło- 

a zaszły w ich personalu robotniczym wsku- 
od przybytku i ubytku pracujących, podając 

Rośnie do każdego nowo przyjętego lub uby- 
i S0 pracownika imię, nazwisko, zatrudnienie 

Tes mieszkania. 

kom FAZY te potwierdzone przez właściwego 
złoż *arzą obwodowego i kasę chorych należy 
drz YĆ w wydziale Ille magistratu (oficyny, Ip., 
pagai, Nr. 28) w dniach 30 września, 1, 2 i 3 
ziernika b. r. 


swyg dAWCY, „którzy dotychczas nie zgłosili 
maj pracowników do dodatkowej aprowizacyi, 
imien rownież w powyższym celu przedłożyć 
Wyżej © wykazy pracowników w oznaczonym 
tunika terminie, Późniejsze zgłoszenia bezwa- 
Wr" nie będą uwzględniane. Deputaty za 
ień zostaną wydane w najbliższych dniach. 


KINO „OPIEKA“ 
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WIECZORY CZWARTKOWE 


Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 

Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 

30 września 1920 w wielkiej sali Związków 
zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5 


Il. Wieczór czwartkowy 
Część literacko-polityczna: A 
Tow. Dr Józef Drobner: „Na 
wych myśli i doświadczeń*, 
Gzęść muzyczna: 


Prof. Skarżyński, wiolonczela 
Korabianka, art. op. śpiew 
Wyrwicz, monologi. 


tropie no- 


Początek o godz. 7 wiecz. 


*. ag kl ogg 

4 Następny Wieczór czwartkowy : 4-go paździer= 
nika b. r. - 
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Cykl wykładów red. Emila Haeckera na te- 
mat: „Próby komunizmu w wiekach dawnych” 
rozpoczyna się dziś (środa) o g. 8 wiecz, w Do- 
mu artystów (plac św. Ducha) staraniem kra- 
kowskiego Związku literatów. 

Uregulowanie sprzedaży jarzyn. Magistrat kra- 
kowski zarządził, aby z dniem 4 października 
b. r. sprzedaż jarzyn na pł. Szczepańskim od- 
bywała się jedynie na ławach względnie wózkach, 
oraz by po ukończeniu targu w godzinach do- 
tychczas obowiązujących, towar oraz ławy te 
względnię wózki, bezwarunkowo usuwane były, 
nadto magistrat zarządził, by producenci jarzyn 
sprzedaż tychże wykonywali jedynie do godziny 
7 rano, po tej zaś godzinie na pl. Jabłonow- 
skich. 

Z teatru im, J. Słowackiego komunikują: Dzi- 
siaj „Kolombina“ Stef. Krzywoszewskiego, wy- 
pelniająca widownię do ostatniego miejsca, Ju- 
iro „Weteran“ z p. Bednarzewską, Dobrzańską, 
Lityńską, Jednowskim, Brackim, Orwidem. Swie- 
tna gra naszych artystów zapewnia tej dosko- 
nałej komedyi angielskiej trwałe powodzenie. 
W piątek „Noc listopadowa*, grana stale przy 
wysprzedanej widowni. 

Z teatru Bagatela. Sztuka Kiedrzyńskiego „Po“ 
całunek wojny* budzi w dalszym ciągu zainte- 
sowanie. Wobec powodzenia tej nowości „Po- 
całunek wojny* powtórzony będzie dzisiaj i ju- 


. tro wieczorem. 


W piątek 4 października ponownie wejdzie na 
ałisz „Strażnik cnoty“. Bilety nabywać można 
przy kasie teatru. 

Z miejskiego teatru Powszechnego. Jutro pre- 
miera sztuki Wiktora Sardou „Ojczyzna* (La 
patrie), pełnej wstrząsających momentów dra- 
matycznych i pierwszorzędnych efektów wysta- 
wowych, pod reżyseryą p. Koreckiego. Główne 
role odtwarzają pp. Czechowska, Krajewska, 
Pobóg, Grolicki, Jaworski, Kliszewski, Kolwas, 
Korecki, Lasowicz, Motyczyński, Magnuszewski, 
Sarnowski, Czerski i cały zespół naszego teatru, 
posiłkowany przez całą rzeszę wyszkolonych 
statystów. „Ojeczyzna* powtórzona będzie w nie- 
dzielę wieczór. 

Z Instytutu muzycznego. Z dniem 1 paździer- 
nika b. r. rozpoczyna Instytut naukę na kursie 
operowym, kurs nauczycielski, oraz klasę gi. 
mnastyki rytmicznej dla dzieci i dorosłych. Za- 
kres nauki kursu operowego obejmuje: śpiew 
solowy, korepetycyę, grę sceniczną, oraz kom- 
pletne teoretyczne wykształcenie. Kurs nauczy- 
cielski, rozłożony w zasadzie na dwa lata, zdol.- 
niejsi jednak i pilniejsi mogą być dopuszczeni 
do egzaminu państwowego już po jednym roku 
nauki. Naukę gimnastyki rytmicznej poleca Insty= 
fut specyalnie jako znakomity środek fizycznego 
i muzycznego rozwoju dziecka. Wpisy codzien- 
nie od 11—12 i 4—5 (ul. św. Anny 2). 

Danina na żołnierza. Aby umożliwić publiczno- 
ści składanie w dalszym ciągu daniny na żołnie- 
rza, magistrat zawiadamia, że we środę i czwar- 
tek urzędować będzie od 9—1 komisya w pałacu 
Larysza. 

W Kollegium wykładów naukowych odbędzie się 
w sobotę 2 października br. o godz. 7 wieczorem. 
I. wykład prof. dra J. Reissa p. t. „Pieśń polska“. 
Wykonawcy dr A. Rawicz (spiew) i O. Łapicka 
(fortepian). 


Od poniedziałku 27 do poniedziałku 4 października największa senzacya sezonu 


dramat w VI częściach z życia żydów, na tle stosunków 
rosyjskich. Sceny z rewolucyi, pochód na Sybir. W głównej 
roli najsłynniejszy arlysta rosyjski znakomity odtwórca ról 
dram. fłożuchin. Nadto inne obrazy. Odpow. illustr, muz. 


IZRAELA 
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Ogłoszenie dekretu Naczelnika państwa w spra- 
wie dezerterów. Wczoraj na rogach ulic, ogłoszona 
dekret Naczelnika państwa w sprawie łaski na de- 
zerterów, którzy do dnia 4 października powrócą 
do swych oddziałów. 

Ze Związku polskich artystów plastyków (Dom 
artystów, pl. św. Ducha). W obecnej wystawie 
obrazów i rzeźb biorą udział następujący arty- 
ści: Beringer-Wilczyńska, Czerwenka, Grama- 
tyka, A. Biroń, Jach, Kazimirowski, Kryciński, 
Kwiatkowski, Langman, Małachowski-Jaxa, Mie- 
nówna, Pinkasówna, Stachiewicz, Stasiak, Stroy- 
nowski, Szwarc, Turek i inni. 


Czyn godny naśladowania, Dyrektor krakow- 
skiej spółki tramwajowej p. Fischeu, składając 
już nieraz dowody swego obywatelskiego po- 
czucia, rozporządził, by orkiestra tramwajowa 
dawała koncerty w szpitalu wojskowym epide- 
micznym w Krakowie. Członkowie orkiestry, 
pomimo całodziennego zajęcia zawodowego, po- 
spieszyli już niejednokrotnie pod  kierowni- 
ctwem swego kapelmistrza p. Karpińskiego do 
powyższego szpitalą, dając koncerty, stojące 
na wysokim poziomie artystycznym, które 
przyczyniły, się do podniesienia ducha wśród 
chorych i rekonwalescentów naszej walecznej 
amii, Chorzy szpitałą epidemicznego, spodzie- 
wając się, iż wspaniała ta orkiestra uraczy ich 
i nadal nowymi koncertami, składają tą drogą 
p. dyrektorowi Fischerowi i członkom orkiestr 
sendeczne Bóg zapłać. = 

Zapomogi dla inwalidów wdów i sierót po 
poległych wydawać będzie Związek inwalidów 
wojennych plac WW. Świętych 1.Pierwszeństwo 
msją obarczeni rodziną, Zgłoszenią przyjmuje 
się od 1 października. | 

Napad rabunkowy na dworcu kolejowym. Wczo- 
raj w wagonie osobowym pociągu przybyłego 
z Cieszyna na dworcu osobowym w Krakowie, 
w chwili, gdy podróżni opuszczali wóz, 18-letni 
Antoni Kudasiewicz, znany opryszek, rzucił się na 
resmigranta z Ameryki Antoniego  Cieplickiego 
i chwyciwszy go silnie pod gardło wyrwał mu 
z kieszeni kopertę, zawierającą 45 dolarów i kił- 
kaset marek. Dopiero przechodzący konduktor Se- 
bastyan Raczyński, uwołnił Cieplickiego z pod 
opresyi i spowodował aresztowanie bandyty. Pie- 
niądze odnalazł Cieplicki pod ławką, porzucił je 
bowiem Kudasiewicz podczas aresztowania. 

Tajemniczy „dyrektor“. Od dłuższego czasu 
uwija się po sklepach bławatnych w Krakowie, 
indywiduum wytwornie ubrane, przedstawiające 
się za dyrektora kółek z Krzeszowic i pod pozo- 
rem kupna kradnie materye. I tak, wczoraj „pan 
dyrektor* przybył do sklepu bławatnego Gibasze- 
wskiego przy ul. Floryańskiej i skradł zwój mate- 
ryi wełnianej wartości 9000 marek. 

Śmiertelny skok z I. piętra. Wczoraj wieczór 
z okna II piętra przy ul. Karmelickiej skoczyła 
panna T. i zginęła na miejscu. Przed domem zgro= 
madziły się tłumy publiczności, komentując roz- 
maicie powód strasznego wypadku. Trupiarka prze- 
wiozła ciało do zakładu medycyny sądowej, 


=*000= 
Z POLSKI 


Powrót uchodźców i władz do wschodniej Mało- 
polski. Namiestnictwo ogłasza, że według zawia» 
domienia DOG Lwów dopuszczalne są w myśl 
rozporządzenia Naczelnego dowództwa dla po- 
wrotu władz i lndności cywilnej następujące 
dalsze powiaty wschodniej Małopolski. I tak: So- 
kal, Kamionka Strumiłowa, Radziechów, Złoczów. 
Przemyślany, Brzeżany, Rohatyn, Podhajce, Zbo- 
rów, Brody, Tarnopol, Trembowła, Czortków, 
Buczacz, Borszczów, Zaleszczyki. Rodziny po- 
wracających uchodźców do tych powiatów mają 
się zaopatrzyć w dokumenty w tych starostwach, 
w których to powiatach przebywali na uchodź- 
twie. 

Komisye perlustracyjne, Postanowieniem mi- 
nistréw sprawiedliwości, spraw wojskowych 
i spraw wewnętrznych z dnia 13 b, m. powoła- 
ne zistały komisye perlustracyjne w celu zba- 
dania zasadności wszystkich uwięzień, dokona- 
nych na terenach, objętych inważyą bolszewi- 
cką w okresie letnich operacyj wojennych, Ko- 
misya perlustracyjne mają prawo i obowiązek: 
a) zwiedzać wszystkie miejsca zamkniącia tak 
cywi!'ne jak i wojskowe, b) zbadać co do wszyst- 
kich cywilnych osób uwięzionych, czy istnieje 
odpowiedni nakaz uwięzienia, wydany przez 
właściwą, władzę, c) w wypadkach, w których 
brak prawnego nakazu uwięzienia, zbadać, kto 
zarządził uwięzienie i z jakich przyczyn, oraz 
Caly dochód 
BrZEZNACZONY 


na inwalidów 


stosownis do wyników tego badania przekazać 
natychmiast każdą z uwięzionych osób cywil- 
mych właściwemu sędziemu cywilnemu lub 
wojskowemu, lub właściwej wiadzy admini- 
stracymej w celu wdrożenia prawidłowego po- 
stępowania. Komieyo mogą przeglądać akta, 
odnosząco się do osób uwięzionych, oraz żądać 
potrzebnych wyjaśnień od osób cywilnych i 
wojskowych, W razie nadużyć ze stęony orga- 
nów crwinych lub wojskowych, w Bzczególno- 
ści ograniczenia wolności osobistej wskutek 
aaroowoli, niedbalstwa lub lekkomyślności ko- 
misye o poczynionych spostrzeżeniach mają za- 
wiądomić wiaściwyczo prokuratora wojskowego 
przy sądzie ckręgu generalnego, stosownie do 
tego, czy nadużycia dopuściła się osoba, podle- 
gająca właściwa szdów cywilnych lub woj- 
skowych. Tierwsza komisya, delegowana do 
Ostrowia, ukoficzysa swoje prace. 

Druwa komisya obecnie szczegółowo bada. sto- 
sunki w Siedicach, i 


E z 
“padek cem 

Londyn. (PAT) „limes“ donosi z Nowego 
Jorku: Spadek esn towarów w Ameryce jest 
powszecinymn przelmiotem rozmów. Zapowie- 
dziana zuūiżkaąa wynosi od 80 do 40 pre. Sekre- 
taz hardiowy przewiduje dalszy spadek cen. 
Amerykańscy kupcy są zdania, że kurs zwyż- 
kowy osiągnął już swoje maximum, a teraz na= 
stąpił ruch oswiBiny. 


Ruch spółdzielczy 


Konferencya konsumów  chłopsko-rohotniczych 
w Wieliczce odbędzie się w niedzielę 3 paździer- 
nika o godz. $ rano w Domu robotniczym z na- 
stępującym porządziem dziennym: 1) Przepro- 
wadzenie reformy rolnej. 2) Wybór delegatów 
do pow. komisyi ziemskiej. 3) Wnioski, Mężo- 
wie zaufania PPS powinni przybyć. 


“ Stowarzyszenia I zgromadzenia 


inauguracy!ne zebranie krakowskiej „Lutni Ro- 
botniczej* odbędzie się w niedzielę 3 października 
o godz. 10 rano w sali Związku Stow. Rob. przy 
ul. Dunajewskiego 6. Na zebranie to zaprasza się 
wszystkich towarzyszy chórzystów oraz nowych 
amatorów śpiewakow. 

Zarząd Związku pracowników gospodnie szynkar- 
skich w Krakowie wzywa wszystkich swych człon- 
ków, którzy w czasie wojny w służbie wojskowej 
ponieśli jakies uszkodzenie na zdrowiu, aby we 
własnym interesie zglugzaii się do Zarządu Zwią- 
zku przy ul. Szczopańskiej l. 9 do tow. Gołdasa. 
Przy zgłoszeniu wykazać się należy poświadcze- 
niem z ostatniej sugetrewizyi, stwierdzającem pro» 
cent niezdoiności do pracy. 

Krakowaka grupa robetników budawlanych urzą- 
dza w sobotę 3 października o godz. 8 wieczór 
wioczorek iucaczyski, Niespodzianki dla pań i pa- 
nów. Wstę» tyiko za zaproszeniami, Ftóre wydaje 
sekretaryat grupy codziennie od godz. 6—8 wiecz. 
Il. p. Na pobrycio kosztów każdy z uczestników 
złoży 20 ins. Czysty dochód na rzecz inwalidów 
zawodów budowianych, 

Nadsnyyczajne Walne zepranię członków Ma- 
łopcisziezo bkcazaiau Zwigzku Inxyaldów I 
wtiów po pokqzych oubqdzie się w sobotę g pa- 
ździernika o g. 6 wieczór w Związku Inwalidów 
— plac WW, Swiętych 1. 
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Zwycięskie walki od Grodna po Wołyń 


(PAT). Warszawa, 28 września. 

Komnikat sztabu generalnego wojsk polskich 
z dnia 28 września: 

Na północy osiągnęły wojska nasze częściowo 
linię Szczary, W rejonie Grodna pościg za cofa- 
jącym się nieprzyjacielem trwa w dalszym cią- 
gu. Oddziały nasze, postępując w kierunku na 
Pińsk, zajęły Chomsk, Drohiczyn i Janowo, 
gdzie wzięły do niewaii sztaby 55 i 57 dywizyi 
piechoty Sowicckiej } zdobyły sześć karabinóvy 
maszynowych, 15 wazonów z lokomotywą. Na 
wschód od Rćwna odrzucił nasz korpus jazdy 


jazdę nieprzyjacielską na prawym brzegu Ho- 
rynia, zajął Morzec i zdobył sześć dał i 16 ka. 
rabinów uaaszyrowych. W walkach pod Zasła- 
wiem naszą piesza brygada jazdy wzięła 2000 
jeńców, 32 karabiny maszytowe i 3 działa, 
Wojska ukraińskie, działające na wschód od 
Zbrucza, zajęły z naszą pomocą Płoskirów i 
Starokonstautynów bioząc 2800 jeńców, ś pocią- 
gi pancerne, liczne tabory i wiele materyalu 
technicznego. 

Naczelne dowództwo wojsk polskich, sztab 
generalny, 


Z początkiem listopada plebiscyt 
; na Górnym Sląsku 


(PAT.) Bytom, 28 września. 
Pisma niemieckie przynoszą wiadomość, że 
Rada arzbasadorów zaproponowała termin ple- 


Przeciw niszczeniu 


banknotów 


Warszawa. (PAT). Polska krajowa kasa pożycz- 
kowa nadeslała następującą odezwę: 

Bilety PKKP po krótkim obiegu przedstawiają 
często obraz takiego zniszczenia, iż mimo zle- 
pienia nie da się całości ich utrzymać. Często 
nie można ich nawet z powodu zabrudzenia 
i podarcia rozpoznać. Składają się na to dwie 
przyczyny: przedewszystkiem złe obchodzenie 
się z nimi, niestaranne składanie i przechowy- 
wanie w nieodpowiednich, często brudnych skryt- 
kach, powtóre gorsza jakość papieru. Oprócz 
dużych strat, jakie państwo pouosi, bilety po- 
darte mogą łatwo stać się rozuosicielami cho- 
rób. Wprawdzie PKKP wymienia bilety znisz- 
czone na lepsze, publiczność jednak powinna 
więcej dbać o odpowiednie przechowywanie pie- 
niędzy, zwłaszcza w obecnych warunkach, w któ. 
rych wytwarzanie trwałego papieru na bilety 
natrafia na nieprzezwyciężone trudności. 


Naczelnik państwa 
cio Milileranda 


Warszawa. (PAT). Neczelnik państwa wysłał 


do prezydenta Milleranda następującą depeszę: 
W chwili, gdy został pan powołany na pierw- 
sze stanowisko republiki francuskiej, szczęśliwy 
jestem, że mogę wyrazić szczerą radość, iż na- 
szego wielkiego sprzymierzeńca reprezentuje 
ten, który tak przewidująco kierował polityką 
francuską w momentach groźnych dla pokoju 
i bezpieczeństwa Europy, oraz który w ciężkich 
dla Polski chwilach użyczył jej poparcia Franayl, 


` najzupełniej zgodnego z tradycyjną francuską 


przyjaźaią dla mego kraju. Podpisany Jozef Pił- 
sudski. Odpowiedź prezydenta republiki francu- 
skiej opiewa: Jestem niezmiernie wzruszony 
życzeniem znakomitego naczeinika państwa, kłó- 
rego talent wojskowy uchronił kraj od inwazyl. 
Słusznie wspomina pan, Ekdcelencyo, o moich 
uczuciach dia Polski, które są uczuciami całej 
Francyi. Jestem wyrazicielem woli mojego kraju, 
zwracając się do Waszej Ekscelencyi z życze- 
niami dla jego osoby, oraż z uczuciami, jakie 
żywię dla wiełkości i pomyślnego i pokojowego 
rozwoju pełnego chwały narodu polskiego. Pod- 
pisany B. Millerand. 


Po zmianie prezydenta 


e 
Francyi 

Lyon. (PAT. Radio). Pelit został zamianowany 
generalnym sekretarzem prezydenta rzeczypo- 
spolitej, zaś Bompard dyrektorem gabinetu pre- 
zydenta. 

Lyon. (PAT. Radio). Paweł Deschanel udaje 
się do sanatoryum w Malmaison w celn pora- 
towania zdrowia. 

Łyon. (PAT. Radio). Prezydent Millerand po- 
zostanie w Wersalu do połowy października, 
poczem przeniesie się pałacu Klizejskiego. 


Międzynarodowa konferencya 
finansowa 


Bruksela. (PAT) Delegat angielski przedstawił 
na konferencyi finansowej sposoby, którymi jego 


biscytu na Górnym Siąsku w drugim tygodnia 
listopada. Podobno Anglia domaga się jak naj- 
rychlej przeprowadzenia głosowania. 


zdaniem można poprawić sytuacyę ekonomiczną. 
Są nimi: powstrzymywanie skandalicznego zmniej. 
szania się siły kupna pieniądza, wyeliminowanie 
bezproduktywnych wydatków, ograniczenie zbro- 
jeń przez porozumienie między narodami, czaso* 
we zaniechanie wprowadzenia w życie jakichkol= 
wiek reform socyalnych jak naprzykład nacyona- 
lizacyi, które mogą się tylko przyczyqić do pogore 
szenia sytuacyi, wreszcie cofnięcie wszelkich za- 
rządzeń, ograniczających międzynarodowe stosunki 
handlowe. 


Trocki za dalszą wojną 


Helsingfors. (PAT). „Tzwiestia* ogłasza odezwę 
Trockiego, wzywającą do dalszej walki przeciwko 
Polsce. Trocki oświadcza, że Polska mie chce 
pokoju i trzeba będzie przygotować się do kam- 
panii zimowej. Odezwa kończy się słowami: Dy- 
plomacya idzie do Rygi, a armie maszerują do 
Warszawy. 

Nauen. (PAT. Radio), Wedle wiadomości z Hel- 
singforsu przedsięwziął rząd rosyjski utworze- 
nie nowej armii rosyjskiej pod naczelnem do» 
wództwem Trockiego. 


Ameryka chce handlować 


z sowietami 

Londyn. (PAT). Według doniesionia rosyjskiej 
delegacyi handlowej przybył do Moskwy ban- 
kier amerykański Vanderlip, gdzie nawiązał ro- 
kowania ze sowietami. Pewna ilość przedsławi- 
cieli wielkich syndykatów amerykańskich roz- 
poczęła rokowania z Krasinem, celem nawiąza- 
nia stosunków gospodarczych. 


Zwycięstwo robotników 
we Włoszech 


Rzym. (PAT). Na dzisieiszem posiedzeniu par- 
lamentu bronił Giolitii śwejej polityki wewuętrz= 
nej i powiedział między innemi: Ludzkość stoi 
przed zupełnym przewretom z powodu syluacyi 
gospodarczej, nie dającej się utrzymać, Ruch 
ten jest tembardziej trudny do kierowania, po- 
nieważ robotnicy są padrażnieni butnem zacho- 
waniem się dorobkiewiczów wojennych. Rządowi 
było niemożliweim obsadzić wojskowo 600 fa- 
bryk, eo zresztą wywolałoby nieprzewidziane 
skutki. Istnieje zamiar na podstawie nowej u- 
stawy uczynić robotników wspólnikami przemysłu. 


Walki w Irlandyi 


Londyn. (PAT) W Belfaście przyszło wczoraj do 
walk między przedsławicielami związku sinfinistów 
a policyą. Jeden policyant został zavity, 2 osoby 
cywilne i 1 policyant zraniony, W sobotę rano 
zostaio zaatakowanych 5 polieyantów, z których 
1 zastrzelono, drugiego ciężko ztaniono. Podezas 
obławy w Dublinie aresztowano hr. Markiewiczoe 
wą. Slychać, że za każdego policyanta będzie je- 
den z wybitniejszych członków sinfeinistów ska” 
zany na śmierć. 

Londyn. (PAT) Burmistrz miasta Cork jest umie” 
rający. Wezoraj odwiedził go arcybiskup Manix 
i udzielił mu ostatniego pomazania. 

Londyn. (PAT) „Daily Express“ donosi, że bur- 
mistrz miasta Corx został przewieziony ze szpie 
tala do więzienia na rozkaz argielskiego ministra 
spraw wewnętrznych. Z wyjątkiem lekarzy Wie” 
ziennych i dozorców, nie dopuszczają do niego 
nikogo, 
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Petycya lewicy wielkopolskiej 


Przeciw machinacyom endeckim 


Wrzesień 1920 — Drugi rok wol- 
ności Rzeczypospolitej Polskiej, 


Do NACZELNIKA PAŃSTWA I RZADU RZE- 
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Zmartwychwstałe Państwo polskie siłą ży- 
mwotności Narodu po wiekowej niewoli do życia 
samoistnego powołane, od samego  zaramią, 
przechodzi ciężkie zmagania wewnętrzne, które 
mają mu dać podstawy, istnienia i możność 
rozwoju, 

Wśród onych zmagań siłą rzeczy koniecz- 
nych są i takie, które nie wypływają z konie- 
czności, ale wynikiem są znamion niewoli, 
których ślady spotykamy w naszem życiu zbio- 
rowem. Tarcia te są naszem zdaniem dla idei 
państwowej szkodliwe i osłabiają wartości na” 
rodowe, które inaczej użyte mogłyby wydać 
błogosławione owoce. 

My, niżej podpisani obywatele Rzeczypospo- 
litej, zamieszkujący Ziemię Wielkopolską, upa- 
trujemy głównie zło w objawach zamaskowa- 
nego lub jawnego egoizmu dzielnicowego, któ- 
ry jest wytworem sztucznym, celom partyjnym 
służącym, a możliwym na podłożu stosunków 
wytworzonych przez wiekowe rozdarcie ziem 
Rzeczypospolitej przez zabory. > 

Widzac zło dokonujące się na Ojczyźnie, czu- 
jemy potrzebę serca i świłętego obowiązku ode- 
zwać się w tej chwili do Głowy Państwa. i Rzą- 
du Rzeczypospolitej i ujawnić przyczyny i sku- 
tki wytworzonych w dzielnicy naszej stosun- 
ków, oddziałujących ujemnie na całokształt 
spraw państwa — a tem samem zadokumen- 
tować wobec Narodu i przyszłych Jego poko- 
łeń, że w latach tworzenia się nowego państwa 
polskiego istotna część społeczności wielkopol- 
skiej przeciwstawiała się tendencyom odśrod- 
kowym, że zakusy te bynajmniej nie są wolą 
zwartej opinii ogółu naszej dzielnicy. 

Nie powodując się żadnymi względami par- 
tyjnymi i kastowymi, ale mając na oku wyłą- 
cznie obowiązek względem sprawy polskiej, 
służbę na rzecz państwa, jego spoistość, siłę i 
zdrowie — zanosimy oto niniejsze słowa. przed 
Areopag Mężów dzierżących w tej chwili losy 
Narodu — a czynimy to w przeświadczeniu, iż 
za przyczyną głosu naszego usunięty być może 
choć w części pierwiastek destruktywny w pań- 
stwie, - s zN 

Do głosu zaś czujemy się całkowicie upraw- 
nieni, jako ci, którzy, czy to krwią czy poświę- 
ceniem, współdziałali w wywalczeniu wolno- 
ści i którzy od samego początku niezachwianie 
przeciwstawiali się polityce tych kół, które je- 
dnolitość państwa i jego wyłączne dobro nie u- 
ważają za jedyne sprawdziany wszelkich poczy- 
e PIM? wielomiesięczne starcia na tle ge- 
paratyzmu od „Sejmu Dzielnicowego" (w roku 
1918) począwszy, stanęliśmy nagle wobec grozy 
zamachu stanu w momencie dla Państwa naj” 
kryłyczniejszym t, j. gdy wróg Słał pod mu- 
yami stolicy, I tylko dzięki odparciu najazdu 
wroga zewnętrznego ocaloną została Polska 
przed wojną domową. ~ 

Nie mniej przecież sama możliwość podob- 
nych zakusów winna otworzyć oczy wszystkich 
patryotów i wskazać środki zaradcze, któreby, 
raz na zawsze uczyniły podobme próby niedo- 
puszczalnemi, 

Wskazujemy przeto, iż wiele zamierzeń prze- 


kiwpaństwowych dokonuje się na terenie Wiel- ' 


Kopolski pod pozorem szczytnych haseł i wiele 
nmiweczy się szlachetnego i państwowotwórcze- 
go zapału za przyczyną tychże haseł. 

Tak n. p. projektowana „Zachodnia armią re- 
zerwowa”* podległa osobnemu ministerstwu 
spraw wojskowych a równocześnie tłumienie 
akcyj ochotniczej przez rozbijanie tak ze strony 
urzędowej jak i prywatnej akeyi „Związku 
Strzeleckiego”, równoległe szerzenie najgor- 
Szych opinii o Naczelnem Dowództwie i publi- 
tzne ataki na władzę wojskową — oto planowa. 
robota mająca zniweczyć zaufanie Narodu do 
laczelnych władz państwa a utorować drogę 

im'ierzonym nowym władzom. Zrozumiano bo- 
Wiem, że walka, przeciw władzy państwowej o 
tyle tylko może mieć widoki powodzenia, o ile 
Wspierąć się będzie o siłę zbrojną, Postanowio- 
Ao zatem opanować wojsko w dzielnicy naszej 
a Przygotowywano w niem od dawna teren dla 

€bie, siejąc wśród żołnierzy nieufność do Na- 
żelnego Dowództwa i wygrywając odpowie- 
"sem generałów przeciw władzy wojskowej. — 

ane są powszechnie te zabiegi, że starczy 
"2 


kz 


wskazać, iż objawy niesubordynacyi wojsko- 
we;, jak n. p. w Grudziądzu, mają swoje źródło 
właśnie w owej agitacyi dzielnicowej. 

Miarą niebezpieczeństwa wytworzonego tą a- 
gitacyą są tryumfujące głosy prący niemieckiej, 
która bacznie śledzi separatyzm poznański i 
czeka tylko momentu odpowiedniego, by go wy- 
zyskać na rzecz Prus. 

Jednakże nie tylko wśród szeregowców, ale 
nawet wśród oficerów zdołano zaszczepić jad 
separatyzmu wyzyskując ambicye poszczegól- 
nych jednostek, które czują się pokrzywdzone 
w awansie, Tymczasem wystarczy porównać a- 
wanse oficerów, którzy pozwolili się wyzyski- 
wać dla celów dzielnicowych, z awansami po- 
wstajiców (którym koła decydujące w Poznaniu 
były zawsze niechętne) — a przekonać się nie 
trućno, że raczej ci ostatni, przedewszystkiem 
ludzie idei, w awansach pozostali w tyle w sto- 
sunku do swoich kolegów pierwszej kategoryi. 

Do licznych sposobów pozyskiwania sobie am 
bitnych jednostek należy także wojskowy krzyż 
b. Naczelnej Rady Ludowej z napisem: „za wa- 
leczność", co stoi w sprzeczności z ustawą a jest 
raczej samowolą władz dzielnicowych, Również 
osokna odznaką dla armii wielkopolskiej, nie- 
dawno przez Rząd Rzeczypospolitej ustanowio- 
na, uważana być musi jako przywilej dzielnico- 
wy, co nie może być zręzumiąne przez obywa- 
teli stojących na stanowisku ogólno-polskiem, 
a zwalczających wszelkie dzielnicowości. 

Zestawiając te koncesye na rzecz dzielnicy, 
wielkopolskiej wraz z objawami pewnej uległo- 
ści władzy wojskowej wobec pretensyi miejsco- 
wych polityków partyjnych, m:eszających się do 
spraw D. O. Genu w Poznaniu, obawiamy się, 
że w ten sposób władze centralne pośrednio u- 
łatwiają zabiegi polityków dzielnicowych, ca 
jest bezwątpienia połączone ze szkodą dla Pań- 
stwa. 

Z powyższych oto powodów zanosimy do Na- 
czelnika Państwa i Rządu Rzeczypospolitej usil- 
ną prośbę, aby skierowano baczną uwagę w ce- 
lu całkowitego ujednostajnienia armii i zupeł- 
nego uchronienia jej od dotychczasowych wpły- 
wów polityki dzielnicowej, 

W dziedzinie nauczania publicznego zaryso- 
wują się poważne braki i błędy z winy podpo- 
rządkowywania pedagogii celom politycznym. 


Miejscowe władze, będące pod jednostronnymi 


wpływami polityków dzielnicowych, pilnie śle- 
dzą przekonańią społeczne pedagogów, z któ- 
rych niektórzy, nie stojący na usługach prądu 
dzielnicowego, mimo wszystkie zalety podago- 
giczne i mimo beznaganne spełnianie obowią- 
zków stoją wprost pod kuratelą wspomnianych 
polityków. Niedawno przeprowadzona w pra- 
sie dzielnicowej nagonka, w której wzięło u- 
dział duchowieństwo, przeciw profesorowi gim- 
nezyalnemu p. Michałkiewiczowi jest jaskra- 
wym przykładem smutnych w tym względzie 
u nas stosunków. 4 

Stwierdzono niemniej, że szkołę używa się 
wprost do agitacyi przeciw władzom centralnym 
a w szczególności przeciw. osobie Naczelnika 
Państwa. 

Zważywszy, że system pedagogiczny, przejęty 
całkowicie po prusakach, zachował wszystkie 
znamioną germańskie, a więc jest duchowi 
polskiemu obcy a przytem przyprawiony pew- 
ną dozą intencyi niezgodnych z ideą państwo- 
wą, może wywrzeć bardzo niepożądane wpły- 
wy w ustroju psychicznyra młodego pokolenia, 
zważywszy dalej, że Departament Sztuki i Kul- 
tury w Poznaniu również jest niezależny od Mi- 
misterstwą Sztuki i Kultury — zachodzi powa- 
żna obawa, że różnice duchowe, wytworzone 
przez lata niewoli między dzielnicami, nie wy- 
równają się prędko ale raczej pogłębią. 

W dziedzinie administrącyi lud wielkopolski 
czuje się w najwyższej mierze pokrzywdzony. 
Qdsunięty całkowicie od współudziału w zarzą- 
dzie województwa i powiatów, warstwa robo- 
tnicza, włościańska i szczerze demokratyczna 
inteligencya widzą w rządach obecnych kon- 
tynuowanie systemu pruskiego. Wszystkie u- 
rzędy obsadzone są wyłącznie przez ludzi tej 
partyi, któma w r, 1918 z rąk powstańców zdoła- 
ła całą władzę wziąć j sobie przywłaszczyć, ko- 
rzystając z tego, że wówczas szerokie masy lu- 
dowe nie hyly jeszcze odpowiednio zorganizo- 
wane, 

Społeczeństwo wielkopolskie tedy czuje się 
rządzone przez mniejszość i wbrew własnej wo- 
li, nie posiadając żadnego wpływu na admini- 
stracyę województwa i powiatów. Stan ten 
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trwa dotąd tylko dlatego, że lud wielkopolski 
nie chce wyzyskiwać swej przewagi liczebnej w 
celu doraźnego wywalczenia słusznych praw 
swoich w obawie, że poważniejszy zatarg mógł- 
by w tej chwili szkodzić całości państwa, któ- 
re jeszcze znajduje się w wojnie o najistotniej- 
sze zagadnienia swego bytu. Ta powściągliwość 
pokrzywdzonego ludu bynajmniej nie powinna 
być argumentem dla podtrzymanią obecnego, 
krzywdzącega Stanu rzeczy, 

Pierwszym krokiem ku przyznaniu słusznych 
praw szerokim warstwom społeczeństwa, jest 
natychmiastowe wprowadzenie samorządu Wo- 
jewódzkiego i samorządów powiatowych. Poza- 
tem nie spodziewamy się naprawy stosunków 
dopóty, dopóki charakter Ministenstwa b. dziel- 
nicy pruskiej nie ulegnie zasadniczej zmianie. 

Nie widzimy bowiem w tej naczelnej władzy, 
naszej dzielnicy charakteru likwidacyjnego, ale 
przeciwnie, wciąż jeszcze widzimy wszystkie 
znąmiona podtrzymujące odrębności dzielnico- 
we, 

Rozumiejąc w calej pełni konieczność pewne- 


"go stanu przejściowego, domagamy się, aby Mi- 


nisterstwo b. dzielnicy pruskiej wydawało za- 
rządzenia, zmierzające do możliwie szybkiej a 
całkowitej unifikacyi w myśl uchwały Sejmu. 

Ponieważ to się nie dzieje, uważamy, że po- 
wołana być winna w charakterze wiceministra 
b. dzielnicy pruskiej jednostka, dającą zupełną, 
gwarancyę dostatecznej kontroli, aby szerokie 
koła społeczeństwa miały pewność, że admini- 
stracya nasza zmierzą do szybkiego zniwelowa- 
nia wału dzielącego Wielkopolskę od Macierzy 
a wzniesionego ij umocnionego przez siłę zabor- 
czą. 

Oto główne postuląty: nasze dotyczące ustroju 
naszej dzielnicy, 

Pozatem nie możemy przemilczeć faktu, iż 
najważniejsze decyzye zapadają częstokroć niie 
drogą legalną na sposób praktykowany w paf- 
laroentarnych ustrojach państwowycr, ale dro- 
gą dowolnych agitacyi wiecowych. | 

Nieliczne jednostki, wyzyskujące swe wpły- 
wy Z czasów walki z wrogiem zewnętrznym, 
kiedy to nie było polskich problemów społecz- 
nych, ale wyłącznie problem odporności żywio- 
łu polskiego przeciw żywiołowi obcemu — te 
jednostki opierające się na tradycyi dawnych 
swych wpływów, nie dając społeczeństwu żad- 
nego programu społecznego, umieją drogą agi- 
tacyi przeciw centralnym władzom Państwa po 
wodować sztuczny nastrój w społeczeństwie, 
który stwarza pozór zbiorowej woli. Jest to 
fikcyą, nie mającą nic wspólnego z istotnym 
stanem rzeczy, A jednak odnosimy wrażenie, że 
w wielu wypadkach zarówno Sejm, jako też 
Rząd w swych decyzyach ulega częściowo tej 
fikcyi, poczytując ją za wymaz opinii publicznej, 

Wprowadzenie władz centralnych w błąd 
jest tem łatwiejsze, że skład posłów sejmowych 
z dzielnicy wielkopolskiej odpowiada może sta- 
nowi rzeczy z ostatnich lat niewoli, nie jest je- 
dnakże odpowiednikiem dzisiaj już zorganizo- 
wanej i dość uświadom:.onej społecznie masy 
robotników i włościan, których programy spo- 
łeczne są wyraźnie określone i nie mają żadnej 
przeciwwagi jakiegokolwiek programu grupy 
rządzącej jako społecznie bezprogramowej, 

Dziwne to ustosunkowanie sił stwarza obja- 
wy, które mogą urość do rozmiarów. dla Pań- 
stwa wielce niebezpiecznych, 

Gdy spoglądamy na stosunki w całej Polsce 
i porównujemy je w poszczególnych dzielnicach 
to nie możemy wyzbyć się głębokiej troski o 
przyszłość państwa i przewidujemy społeczne 
wstrząśnienia, które swój początek znajdą prze- 
dewszystkiem w Wielkopolsce, albowiem w ca- 
łej Rzeczypospolitej dokonuje się rozwój życia 
zbiorowego, i, co ma tem idzie, ustroju państwo- 
wego mocą otwartych starć ugrupowań społe- 
cznych, podczas gdy tenże rozwój w dzielnicy 
naszej zataraowany jest sztucznie przez mniej- 
SZOŚĆ. 

Budząca się świadomość społeczna ludu nie 
może być w swym rozwoju sztucznie powstrzy- 
mana, a gdy to się dzieje, wtedy nieuchronne 
jest podąrcie siłą narzuconych pęt. A przecież 
Rzeczpospoliła zagwarantowała ustrój ludowy 
w państwie, a jednak tej gwarancyi stanęły w 
poprzek reakcyjne aspiracye dzielnicowych 
polityków poznańskich. 

Sprzeczność ta musi być usunięta, a jeśli 
Rząd nie zdoła jej usunąć, tedy ku temu powo- 
łany poczuje się lud sam, gdyż pomny on słów 
Prezydenta Ministrów Witosa w odezwie ma- 
wartych, „że Państwo Polskie jest i pozostanie 
państwem ludowem". 

Gdy zaś w styczniu r. b. Rzeczpospolita brała 
ostatecznie w posiadanie ziemie byłego zaboru. 
pruskiego, wtedy Naczelnik Państwa wydął do 


Judności tych ziem odezwę kontrasygnowaną 
przez b. Preżesa Ministrów p. Skulskiego i b. 
Ministra b, dzielnicy pruskiej p. Seydę. W ode- 
zwie tej jest ustęp, który brzmi: 

„Cbywatele! Wielkie czekają Was zadania. 
Wszyscy jesteście powołani do współpracy na 
polu politycznem, gospodarczem i kulturalnem, 
aby zapewnić Ojczyźnie jaknajwiększy rozkwit, 
a jej mieszkańcom jaknajlepszy byt materyalny 
i moralny, Rząd polski ze swojej strony dołoży 
wszelkich starań, aby szczególnie los szerokich 
mas ludu pracującego zabezpieczyć”, 

Słowa te znałazty żywy oddźwięk w szerokich 
kołach społeczeństwa i pobudziły do współpra- 
cy nawet obojętnych a wzmocniły zaufanie do 
Polski ludu pracującego. Jednakże zachodzi po- 
ważna obawa, że większość społeczeństwa na- 
szej dzielnicy uczuje się zawiedzłoną. 

„Wszyscy jesteście powołani“ mówi odezwa, 
tymczasem koła dziś jeszcze decydujące w Po- 
znaniu odmawiają kategorycznie współpracy 
wszystkim, którzy nie służą interesom polityki 
dzieinicowej. Do działań politycznych, gospo- 
darczych i kulturalnych dopuszczeni są po dziś 
dzień zwolennicy jednego tylko stronnictwa, a 
cała ogromna reszta społeczeństwa, zwłaszcza 
przedstawiciele ludu pracującego, pozbawieni 
są współudziału w budowie państwa. 

Tymczasem lud domaga się całkowitego ró- 
wnouprawnienia w myśl dalszych słów odezwy, 
Naczelnika: „Obywatele! W jmientu Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej witam Was wszystkich w 
„myśl starodawnego hasła: Wolni z wolnymi, 
Równi z równymi", 

Powołując się zatem na uroczyste przyrzecze- 
nie Rzeczypospolitej my, którzy czujemy się 
dotąd okywatelami drugiej klasy, odepchnięci 
od spraw państwa i współudziału w jego budo- 
wie, w imieniu własnem i tejlicznej rzeszy, któ- 
ra tylko ze względów technicznych nie mogła 
złożyć swe podpisy pod pismo m naijsze — pro- 
testujemy najuroczyściej przeciw dotychczaso- 
wym rządom w naszefędzielnicy i zanosimy do 
Naczelnika Państwa i do Rządu gorącą i usilną 
rośbę usunięcia! złego w myśl życzeń wyżej o- 
kreślonych. 

W głębokiej wierze, że ten krok nasz odpo- 
wiada w zupełności naszym  intencyom pań- 


Dokrawieezxzo Koncypienta 


poszukuje się robotników i u- 
zdolnionych panien, Grodzka 


26, II. p. 


Czeladników szewskich 
na robotę szpilkową i mię- 
szaną jakoteż i zdolnego cha- 
łaewkarza z utrzymaniem na 
miejscu z płacą tygodniową 
lub od sztuki Mk. 200 poszu- 
kuje Andrzej Pachowski, Za- 

kopane. 


Zajęcia biurowego 
na godziny wieczorne lub po- 
południu poszusuje panna z 
kilkuletnią praktyką. Łaska- 
we zgłoszenia pod „Więczor- 
ne godziny* do biura |ogło- 
szeń Fóliksa Stattera, ulica 
Grodzka 13. 


Liga Pomocy Przemysłow. 
poszukuje kilka 
zdolnych bleliźniarek 
do robót wojskowych i pry- 
watnych, oraz kilka praco- 
wnic obznajomionych z try- 
kotarstwem. Bliższych infor- 
macyi udziela się w biurze 
przy ul. Grodzkiej 13, I p. 


tera, Grodzka 13. 


poszukuje 


zdolnego destylatora, 


ków, Grodzka 18. 


Chiopca 


rutynowanego poszukuje adw. 
Dr. Heski, Kraków, Szewska 7. | 


Buchalterai 


na kilka godzin dziennie po- 
szukuje Ajencya handlowa. 
Zgłoszenia pod „Z. N.* do 
biura ogłoszeń Feliksa Stat- 


Rafinerya nafty w Małopolsce 


Oferty pod „L. W.* do Działu 
inseratow. „Naprzodu“, Kra- 


Wożnego 


oraz służącego poszukuje 
Bank Komercyalny. Zgłosze- 
nia codziennie od 5—6 pop. 


do posług biurowych poszu- 
kuke Powszechny Bank O- 
brotowy zaraz. Zgłoszenia od 


przedpołudniem. godz. 9—10 i od 3—5 pop. 
a A Wpisy 
Kożuszek do Wolnaj Szkoły Majarstwa 
(piaszczyk) i Rysunków, ul. Woiska 21 


na 6--10 letnie dziecko do 
sprzedania. Jasna 7, oficyny 
I. p. drzwi Nr. 7. 


|EGGEREEEE 


codziennie od godz. 10—11 


z a w ZZOZ ZA AZOT A a 


się 1-go października. 


tanta 


MESNE] 


E 


KONCESYONOÓWANE 


BIURO INFORMACYJNE 
l FELIKS STATTER 


KRAKÓW, GRODZKA 13, TEL. 1354 


Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
-  ikredytowych kupców i przemysłowców. 


Redaktor naczelny: Emil Haecker. 


Hity ar MIA 
EEE 


i od 6—7. Nauka rozpoczuie 


| 
| 


„NAPRZÓD* 


stwowo-twórczym i że nie pozostanie bez od- 
dźwięku u. Mężów, którzy kierują ohecnie nawą 
państwową, składamy wyrazy czci, hołdu i sy- 
nowskiego przywiązania do rąk Naczelnika 
Państwa i Rządu Rzeczypospolitej z kornem ha- 
słem ną ustach: 

Cześć Polsce, 

Rada Główna Zjednoczenia Zawodowego Pol- 
skiego: Fr. Mańkowski, Wojciech Grześkowiak, 
Wojciech Wieczorek, Andrzej Przybyła, Józef 
Jakubowicz. 

Zwiazek  Rokotałczo-Rzemieślniczy ZZP: 
Kujawa, W. Pawiak. 

Narodowa Partya Robotnicza: Stan. Hałas, A. 
Bartkowski, A, Ciszak, R. Czyszewski. 

Związek Rokotuików Rolnych i Leśnych ZZP: 
Leon Leśniewski, Piotr Winowski, Jan Janko- 
wiak, Andrzej Błaszyk, Walenty Malinowski, 
Jakóh Rogal, Stanisław Kubiak. 

Odilzia; Budowiany ZZP: Teszner, Janer. 

Polskie Stronnictwo Ludowe: Bernand Mil 
ski, Fr. Habel. 

Zjednoczenie Włościan: Józef Jurek, Idzi Ma- 
tyśkiewicz, 

Związek Inwalidów Wojennych Rzeczypospo- 
litej Polskiej, Gniezno: Stefan Żak, Jan Pluta, 
Kazimierz Suplicki, J. Świaątlar 

Polskie Klasowe Związki Zawodowe į Polska 
Partya Soacyał:styczna: Czesław Porankiewicz. 
Stan, Łukaszyk, Stefan -liwiński, Michał Man- 
tas, Zygmunt Chodyko, Franciszek Babst, Fran- 
ciszek Sajewski. 

„Geniec Wielkopolski“, organ warstw ludo- 
wych, robotniczych i średnich. 

„Kosynier“, organ Narodowej Partyi Robotni 
czej. 

„Prawda“, organ Narodowej Party: Robotni- 
czej. 


p 


„Rzeczpospolita“, tygodnik bezpartyjny. 
„Tygodnik Ludowy“, organ Polskiej Tartyi 
Socyalistycznej. 


„Włościanin*, organ Zjednoczenia. Włościan. 

„Zdzój *, dwutygodnik poświęcony, sztuce i kul 
turze umysłowej, 

Prócz wymienionych zrzeszeń, podpisało po- 
wyższe, grono obywateli, m. i. Hulewiczowa 
Wanda, Hulewiez Jerzy, Strzemię-Janowski Je- 
rzy, Kasprowiczówną Halina, Myślińska Zofia, 


= =. 
RZEZ 


=== ORAZ == 


mydła toaletowe: 
„Lilłowe młeczne”, 
„iwa“ „Magnolia“ 
sa ir. 402, 410 1 406, 
| „Kosmos Magnolie” 
zawierające 60/0 
tłuszcza, 

Mydło do golenia, 
Paste do zębów 
„LWa” i Wady ko- 
lońskie polera: 


Reprezentacya 
na Małepslskę i Mask 
(ieszyński: 


A. J. LEWINSKI 


Kraków, ul. Starowiślna 35. 2270 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Sp. z ogr. odp. 
W Warszawie, ul. Wspólna Nr. 17 
KSIĘGARNIA KSIĘGARNIA 


zaopatrzona we wszystkie || podejmuje się również 
działy liter atury i wie- całkowitego urzą- 


4. 


dzy w jęayku polskim dzania oraz kom- 
że szczególoem u- romana 
względnieniem pe 
— LITERATURY —= || 5 BIBLIOTEK —= 
SOCYALISTYCZNEJ. | ROB'OTNICZYCH. 


|| Nie kupujcie nowych ubrań 


Najlepsze barwiki 
do materyi nieszkodliwe poleca firma 


LESERKIEWICZ i SKA 
Kraków, plac Szczepański |. 2. 


Poseł Dr. Wachowiak, Wachowiak Andrzej, Ma- 
rya-Jehanne hr. Wielopolska (Janowska), Wie- 
rzejewski Jan, Wilkanowicz Romam, 

Uwaga 1. PPS z zastrzeżeniem odmiennego 
stanowiska co do proponowanego Wiceminister 
stwa. 

Uwaga 2, Powyższe podpisy zrzeszeń i ugru- 
powań spolecznych reprezentują pół miliona 
zorganizowanych jednostek, co stanowi z u- 
względnieniem rodzin 4/5 ogółu ludności zamie- 
szkującej ziemię Wielkopolską. 


Teatr im, Jul. Słowackiego, 

Sroda: „Kolombina” Krzywoszewskiego, 
Czwartek: „Weteram* Chambers'a. 
Piątek: „Noc listopadowa“ Wyspiańskiego. 
Sobota: „Nina“ Kampa. 
iedzjeła: Popołudniu ,„Kiliński* Bałuckiego — 

wieczorem „Kolombina“ Krzywoszewskieeo. 

Teatr „Bagatela“, 

Środa: „Pocałunek wojny“. 
Czwartek: „Pocałunek wojny“. 
Piątek: „Strażnik cnoty“. 
Sobota: „Dobrze skrojony frak“, 
Niedziela pop.: „Strażnik enoty*, 

Wiecz.: „Pocałunek wojny". 

Teatr powszechny, 
Środa: „Za dawnych dobrych czasów”. 
Czwartek: „Ojczyzna”. 
Piątek: „Za dawnych dobrych czasów“, 
Sobota: „Krakowiacy i górale*. 
Operetka w Nawościach, 

Środa: „Księżniczka dolarów", 
Czwartek: „Księżniczka dolarów *, 
Piątek: „Księżniczka dolarów“. 
Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha). 

w zarzadzię kiakowskiego Związku literatów 


Środa: E. Haecker: „Próby komunizmu w wie- 
kach dawnych“, cz. I. 
Czwartek: L. Skoczylas: „Idea posłannictwa Pol. 
ski w literaturze“, cz. li 
Sobota: J. Flach: „Obrazki krakowskie“, cz. M.: 
Kawiarnie. 
Początek o godz. 8 wiecz. 


TETETEETEFEICIETECTECTE""T" 

n Kalosze męskie, damskie i dziecinne 

Płaszcze gumowe 
damskie i męskie 


Pantefle do gimnastyki 


poleca lirma 


LESERKIEWICZ I $'A 
KRAKÓW, płac Szczepański 2. 
SPRZEDAŻ DETAILICZNA I HURTOWNA. 
COO OOOOOGOODOCOOOMEC 


Nowe Kursa handlowe 


w szkole rachunkowości państwowej i buchalteryi 


Henryka Gottlieba 


w Krakowie, przy ul, Dietlowskiej |. 68 
rozpoczynają się w dniu 5-go paźdzłernika 1920 r. 


Jaaa 


P. T. Publiczności zamieszkałej na prowinvyi udziela 
się również nauki listownej. 


Za pomyślny wynik egzaminu ręczy się. 
Wpisy przyjmuje sią codziannie od godz. 8 do 6 pepoł. 
FTITW TUDU NET PTZ. ZZ WZWROEWERYWNKE) 


Menterzy, wikierzy 


z działu elektrotechnicznego 
POTRZEBNI 


Zgłoszenia „Prąd, Kraków, Gołębia 3. 
P n a NOZE 


0000000000000020000000009300090000099 


MYDŁO 


do prania niedoścignione w swej dobroci 
nabyć można hurtownie tylko w Domu 
Importowym 


Bracia Rolniccy 


Kraków, św. Jana 3 
120602300200000099000006000000000€9 


eGttża 6W0%61 6900096 
QADUBALT DAT 


Redaktor odpowiedzialny : Maryan Jastrzębski. 


Nakładem Ludowei Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunaiewskiego 5 (tel. Nr 1310). 


